
Świat woła
coraz p o tę żn ie j

o pokój
i p a k t  poko ju

Słowo Polskie
Apel Światowej Rady Pokoju o 

ta  warci? między pięcioma wielkimi 
mocarstwami paktu pokoju — znaj­
duje coraz potężniejszy oddźwięk 
wśród narodów miłujących pokój. 
W wielu krajach komitety obroń­
ców pojtoja uchwaliły rozpoczęcie 
■kcjl zbierania podpisów pod Ape­
lem Rady.

"O UKAKESZT. N aród rumuński u-
"  roczyście przygotow uje się do 

rozpoczęcia kam panii zbierania 
podpisów  pod Apelem  Światowej 
Rady Pokoju w spraw ie zawarcia 
paktu pokoju  m iędzy pięcioma 
wielkim i m ocarstwam i. Akcja zbie­
rania podpisów rozpocznie się w 
Rumunii w dniu 10 bm.

DUDAPESZT. W  Budapeszcie od- 
byjo się zebranie pastorów  e- 

w angieiickich, pośw ięcone spraw ie 
obrony pokoju. U czestnicy zebrania 
jednom yślnie uchw alili rezolucję, 
w k tó te j zobow iązują się popierać 
akcję na rzecz pokoju.

K OPENHAGA. A kcja zbierania 
podpisów  pod A pelem  Świato­

wej Rady Pokoju rozw ija się po­
m yślnie na teren ie całej Danii.

LONDYN. W  Bringhton odbyła 
się k rajow a konferencja ko­

biet, czlojikiń Partii Pracy. W ię­
kszość mówczyń dom agała się za­
w arcia przez w ielkie m ocarstw a p a ­
ktu pokoju.

HAGA. w  H adze odbył się po­
tężny wiec, zorganizow any 

przez Komitet Obrońców Pokoju. 
Przew odniczący kom itetu w prze­
m ówieniu swym ośw iadczył, że na­
ród holenderski pow inien zmusić 
rząd do zaniechania realizacji p ro­
gramu zbrojeń 1 poprzeć akcję  zbie­
rania podpisów pod A pelem  Św ia­
tow ej Rady Pokoju.

Dzięki zoboiriązaniom 1-Majoiuym

3 dni w miesiącu
na zaoszczędzonym materiale

będq pracowały robotnice fabiyk odzieżowych Wrocławia
N a p ły w a ją  dalsze m eldunki 
o C zy n ie  1 M a ja

Nafta
irańska

przedmiotem
obrad  
w  W a s zy n g to n ie
W a s z y n g t o n  7 . 4 .
Q  K W IETN IA  rozpoczną się w 

W aszyngtonie roko w an ia  na  te  
m a t sy tu ac ji w  Ira n ie  i n a fty  
Irańsk ie j. M ac D erm ott — p rzed ­
staw iciel d ep a rtam en tu  sta n u  USA 
ośw iadczył dzienn ikarzom , że w 
ro k ow an iach  anglo -  a m ery k ań ­
skich rozm ow y toczyć się będą wo 
kół prob lem ów  n aftow ych  całego 
środkow ego w schodu, a w ięc ró w ­
nież i n a fty  irań sk ie j.

U chw alona n ie d * v n o  przez p a r ­
lam en t ira ń sk i u s ta w a  o n ac jo n a ­
lizacji p rzem ysłu  naftow ego, po ­
służyć m a im p eria lis to m  a m ery ­
kań sk im  jąk o  p re te k s t do n arzu ce ­
n ia  w aru n k ó w  A nglikom , w za- 
n y |n  z.a „pośredn ictw o" w  sporze 
n afto w y m  m iędzy A nglią  a I r a ­
nem , a co za tym  idzie — zagarn ię  
cia p rzem ysłu  naftow ego  w  Iran ie .

P ra sa  podaje , że U SA  zam ie­
rza ją  rów nież podyktow ać A ngli­
kom  sw e p o stu la ty  odnośnie zap a ­
sów  r a f ty  w  Innych k ra ja c h !  
w schodu.

W ZMOŻONA pracą 1 zw iększoną produkcją dla umocnienia obo­
zu pokoju uczczą robotnicze św ięto najszersze m asy robotnicze 

całej Polski.

N apływ ają dals*e m eldunki o zo­
bowiązaniach 1-majowych: górnicy 
kopalń rybnickich, katow ickich i 
chorzowskich, wydobędą dodatko­
w o 193 tony w ęgla, łódzcy w łóknia­
rze dadzą 30 min. złotych ponad­
planowej produkcji, 64 zakłady 
przem ysłowe Bydgoszczy, Torunia, 
Inowrocławia, Grudziądza i Wło- 

i cławka podjęły zobowiązania w ar- 
| tości 8 min. złotych a 47 zakładów  
| Doi. Śląska — 6 min. zł.
I Załogi budow niczych N ow ej H u - 

ty  zgłosiły w ciągu o sta tn ich  dni 
zobow iązania w artośc i 3 m in. zł.

R ębacz chodnikow y k o p a ln i „W u 
jek “ — M arian  H ołota ju ż  w  pierw  
szych dn iach  k w ie tn ia  w ysoko prze j 
kroczy ł sw e zobow iązanie u zy sk u - ' 
jąc  309,5 proc. norm y..

P racow nice  W rocław skich  Z a- | 
k ładów  P rzem y słu  O dzieżow ego i 
pracow nice kon fek cy jn e j spół- | 
dzielni p racy  „Z w iązkow iec" w  , 
W ałbrzychu  podjęły  zobow iązania j 
zaoszczędzenia tak ich  ilości su -  | 
row ca, aby dw a do trzech  dni w  
ciągu każdego m iesiąca w szyst- j 
k ie czynne ta śm y  m ogły p raco - i 
w ać n a  zaoszczędzonym  m ate ria ł* ; I 
D oskonale osiągn ięcia  w w y d a j­

ności p racy  u zy sk u ją  dw ie b ry g a ­
dy  z PZ B  im. D zierżyńskiego w 
Łodzi, k tó re  u zyskały  podn iesien ie  
dotychczasow ej w ydajności o 5 
proc.

R ząd  N R D
s tw ie rd za :
Adenauer
nikczemnie 
zdradza interesy
narodu n iem ieckiego
B e r l i n ,  7. 4.

W  ZW IĄ ZK U  z parafow an iem  
przez rząd  A d en au e ra  planu 

Schum ana, p rzew idu jącego  ja k  wia 
dom o u tw orzen ie  „syndykatu  cięż­
kiego przem ysłu14, k tó ry  skoncen­
tru je  w sw ym  ręk u  cały przem ysł 
w ęglow y i hu tn iczy  tych  k ra jó w  — 
rząd  N iem ieckiej R epublik i D em o­
k ra tycznej uch w alił specja lne  o- 
św iadczenie.

W ośw iadczeniu  ty m  stw ierdza  
się m. inn.:

S calenie p rzem ysłu  w ęglow ego i 
hu tn iczego  w ram ach  p lanu  S ch u ­
m an a  je s t u rzeczyw istn ien iem  a- 
m ery k ań sk ich  p ro jek tó w  u tw o rze­
n ia  w  E urop ie zachodniej w ielkiego 
a rs e n k u . S calenie tego przem ysłu  
m a na  celu przyśp ieszen ie  rem ili-  
ta ry zac ji N iem iec zachodnich i u -  
tw orzen ie  w  E urop ie bazy p rze ­
m ysłow ej i m ilita rn e j d la agresyw  
nego b loku północno - a tlan ty ck ie ­
go.

Plan Schumana jest jawnym  
naruszeniem  uchwał poczdam ­
skich, przewidujących utw orze­
nie zjednoczonych, dem okratycz­
nych i zdem ilitaryzow anych N ie­
miec.

U rzeczyw istn ien ie  p lanu  S chum a 
na będzie  oznaczało, że w ęgiel p ó j­
dzie do p rzem ysłu  zbrojeniow ego, 
zam iast n a  o palan ie  m ieszkań, że 
s ta l będzie zuży ta  do p rodukcji 
a rm a t, czołgów  i pocisków , zam iast 
do  -produkcji m aszyn  - r-ojfue^yeh - i 
budow y dom ów. P lan  S chum ana to 
g en era ln a  o fensyw a przeciw ko pra 
wom  m as p racu jący ch , to cios za­
dan y  zw iązkom  zaw odow ym  i in ­
nym  organ izacjom  robotn iczym .

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

; Młodzi kolejarze niemieccy,  
k tórzy  przed k i lku  dn iam i po 
raz p ierw szy  poprowadzil i  do 
W arszaw y  pociąg tow arow y,  
podczas zw iedzan ia  stolicy  
oglądają znany  pom.nik Bra­

ters tw a  Broni.

Reakcja
francuska

przeforsowała nowy
antydem okratyczny

projekt ordynacji
w yborczej

N ieznaczną w iększością głosów 
(12) uchw alony  został przez f ra n ­
cuskie zgrom adzen ie narodow e 
p ro je k t now ej o rd y n ac ji w ybor­
czej.

N ow a o rd y n ac ja  w yborcza p rze ­
w idu je, że p a rtie  m ogą tw orzyć 
b loki w  w yborach . C elem  tego po ­
stanow ien ia  je s t um ożliw ien ie tw o 
rżen ia  b loków  p a f tli  reak cy jn y ch  
przeciw ko  kom unistom , do czego 
prow adzą ju ż  o ddaw na m anew ry  
re a k c ji fran c u sk ie j, zm ierzającej 
do usun ięc ia  k om un istów  ze zgro­
m adzen ia  narodow ego.

N ow a o rd y n ac ja  zaw iera  szereg 
innych  skom plikow anych  p ostano ­
wi eń, k tó re  u ła tw ić  m a ją  reak c ji 
na jró żn ie jsze  m ach in ac je  podczas 
w yborów . M. in. zn iesiony został 
sy s tń n  rozdzie lan ia  m an d a tó w  na  
zasadzie p roporc jonalności, a w pro  
w adzony  system  tzw . „większo-. 
ściow y“ po legający  n a  tym , że 
p a r tia  lu b  b lok  p a r tii, k tó re  w 
d anym  okręgu  o trzy m ają  ponad  
50 proc. głosów  — o trzy m ają  
w szystk ie  m an d a ty  do zgrom adze­
n ia  z danego okręgu.

L u dz ie  V /ro c ła w io

. l Ą y  S U P L IC K I  
t h k a r i  ... P k ń s tw o w e j  F abryki  
W f t f r S r u V j ? % c l a w i u ,  dzie­
sięc iokrotny  p rzodow nik  pracy, 
jeden z  na jstarszych  przo d o w ­

n ikó w  zakładu.
JBys. J . 2gj.row.ski)

Naród francuski
nie u w a ż a  się 
za związany 
w aszyn g to ń sk im i
deklaracjami Auriola
P a r y ż ,  6. 4.

D zienniki „T H um anite" i „L ib era ­
tion" ogłosiły odezw ę stałego ko m i­
te tu  F ra n cu sk ie j R ady  P o k o ju  do 
n a ro d u  am erykańsk iego .

W zw iązku  z tym , że A urio l w 
czasie p oby tu  w  W aszyngton ie za­
d ek la ro w ał się w  im ien iu  n arodu  
francusk iego  po stron ie  obozu p o d ­
żegaczy w ojennych , odezw a s tw ie r­
dza, że n a ró d  fran c u sk i n ie  uw aża 
^ię za zw iązany  jego  ośw iadcze­
niam i.

N ie chcem y zb ro jeń  — czytam y 
w  odezw ie — k tó re  nas ru jn u ją  i 
p row adeą do w ojny. C hcem y zw o­
łan ia  k o n fe re n c ji p rzedstaw ic ie li 
czterech  m ocarstw , k tó ra  je s t n ie ­
zbędna dla d em ilita ry zac ji N iem iec 
i rozstrzygnięcia  ca ło k sz ta łtu  p ro ­
b lem u niem ieckiego, a k tó ra  dopro­
w adzi n as tęp n ie  <fo rtro ftm ia  n a ­
rad y  p rzedstaw ic ie li pięciu  w ielk ich  
m ocarstw  d la  zaw arcia  p a k tu  ro z­
b ro jen ia  i pokoju , oczekiw anego 
przez w szystk ie  n a ro d y  ja k  zba- 
w ie iłi |,  ■“ *'r‘~

N o w a
prowokacja 
faszystowska
w  A ustrii
W i e d e ń ,  7. 4.

W  SA LZBU R G U  (s tre fa  a m e ry ­
k ańska) faszyści p rzy  p o p a r­

ciu policji dopuścili się k rw aw e j 
p row okacji. P re te k s te m  s ta ła  się 
d em o n s trac ja  d em o k ratycznych  m ie 
szkańców  m iasta  o raz członków  
różnych an ty faszy sto w sk ich  sto w a­
rzyszeń, k tó rzy  u rządzili pochód: 
aby zap ro testo w ać  przeciw ko po­
kazow i f ilm u  reży se ra  faszy sto w ­
skiego M ariana .

D em o n stran tó w  zaa tak o w ali fa 
fzyści, a w ezw an a  po lic ja  s ta ­
n ę ła  po s tro n ie  nap astn ik ó w . W ie 
lu m an ife s tan tó w  odniosło ciężkie 
ran y . W śród ra n n y ch  przew iezio ­
nych  do szp ita la  z n a jd u je  się w i­
ceprzew odniczący m iejscow ej 
izby robo tn iczej — P u tz .

W spom niany film  faszystow ski 
zd ję ty  został z ek ran ó w  m iasta .

D als ze
3 samoloty
stracili agresorzy
na wschodnim  
froncie Korei

P h e n j a n  7. i.
D ow ództw o nacze lne  K o reań ­

ski®  A rm ii L udow ej w ydało  w
d n iu  8 k w ie tn ia  k o m u n ik a t, w  k tó ­
ry m  itw ie rd za , że oddziały  A rm ii 
L udow ej i ocho tn ików  ch ińsk ich  
k o n ty n u u ją  n a  w szystk ich  fro n ­
tach  zaciekłe w alk i, zadając  n ie ­
p rzy jacielow i pow ażne s tra ty  w 
ludziach  i sprzęcie w ojennym .

Na w ybrzeżu  w schodnim  od­
działy A rm ii L u d  w ej s trąc iły  3 
samoloty nieprzyjacielski#,

Rewelacyjne 
wykopaliska
na O s tro w ie  
Tumskim

w e  W ro c ła w iu
P OD K A TED R Ą  w rocław ską 

dokopano się szczątków  ogrom  
nej św ią tyn i ro m ańsk ie j. Koło ra in  
kośció łka św . M arc in a  odsłonięto 
w  ziem i f rag m en ty  w ałów  o bron­
nych g rodu  książęcego i podgro­
dzia. N a tra fio n o  przy  ty m  n a  
szczątki m u ró w  w czesnohisto rycz- 
nego zam ku książęcego z zachow a­
ną basz tą  i s tu d n ią  w ykopaną na  
s ta ry m  w ale  obronnym .

Tuż p rzy  kościele św . M arcina  
odsłonięto  m u r ciągnący  się ró w ­
nolegle do fundam en tów  kościel­
nych. N ie w iadom o czy by ł to ko ­
ry ta rz  łączący kościół z zam kiem , 
czy też przeznaczenie  m u ru  było 
inne.

N iedaleko  kościoła św. K rzyża, a 
w ięc w  pod g ro d z iu ,. n a tra fio n o  n a  
z ręby  d rew n ian e j budow li i na  u li­
cę, w ym oszczoną belkam i z d rze­
wa.
. Czy znaleziska w rocław sk ie  m a ­
ją  , w ielk ie  znaczenie nau k o w e 1 
czy w noszą w iele św ia tła  n a  p ierw  
sze dzieje  p ań s tw a  polskiego? Czy 
w y trzy m u ją  po rów nan ie  z w is l-  
kiej w agi odkryciam i na  te ren ie  
G niezna, K rakow a, T rzem eszna, 
G dańska i Opola?

(D okończenie n a  s tr . 5-eJ)

Nad realizacją 
uchwał Plenum 
KC PZPR i CRZZ
obradujq  zw iq zko w cy
■|VTA posiedzeniach zarządów  głó- 

w nych Związków Zaw odow ych 
czołowi aktyw iści dysku tu ją  nad 
sposobam i jak  najpełn iejszej reali­
zacji uchw ał VI Plenum  KC PZPR 
i VII Plenum CRZZ.

W  czasie obrad zarządów  głów­
nych Zw. Zaw.: kolejarzy , w łók­
niarzy, pracow ników  budow ni­
ctwa, handlu oraz pracow ników  
leśnych i przem ysłu drzew nego ze 
szczególną uw agą om aw iano za­
gadnienia podniesienia w ydajnoś­
ci pracy i obniżenia kosztów  w ła­
snych.
Czołowy ak tyw  zw iązkow y — w 

im ieniu reprezen tow anych  przez 
siebie mas członkow skich — w y ra­
ża pełną so lidarność z uchw ałam i 
Św iatow ej Rady Pokoju i m anife­
stem  Polskiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju.

Wyrok w procesie
k ie ro w n ikó w

nielegalnego
„S łro n n ic łw a  Pracy"
\ K J  O JSK O W Y  Sąd R ejonow y w 
• » W arszaw ie ogłosił w yrok  w  

procesie  k ierow ników  nielegalnego  
„popielow skiego" S tro n n ic tw a  P r a ­
cy skazu jąc : oskarżonych  Józefa  
K w asiborsk iego  i J a n a  H oppe‘ego 
n a  dożyw otnie  w ięzienie, a S ta n i­
sław a  B ukow skiego, A ntoniego 
A n tczak a  i C ecylię W eker po 15 
la t w ięzienia.

W  uzasad n ien iu  w y ro k u  S ą d p o d  
k reś lił p rzestępczą  działalność o- 
skarżonych , k tó rzy  u p ra w ia li  w  
k ra ju  szpiegostw o i d y w ers ję  poli­
tyczną  n a  rzecz im p eria lis tó w  an - 
glo -  am ery k ań sk ich , przez k tó ­
ry ch  by li op łacan i, o raz  ich d z ia ­
ła lność  n a  korzyść o k u p an ta  h it le ­
row skiego.

C h in y  L u d o w e

ratują ludność
indii
przed głodem
P e k i n  7. 4.

\ \ T  Z W IĄ ZK U  z pow ażnym i do- 
'  * s ta w am i ry żu  ch ińskiego dla 

g łodu jących  Ind ii, czasopism o „Peo 
p ies C h in a“ zam ieszcza a rty k u ł, w 
k tó ry m  stw ierdza , że C h iń sk a  R e­
p u b lik a  L udow a p okazała  narodom  
A zji d rogę do d o sta tk u .

W  przeszłości — p rzypom ina 
„P eoples C h in a“ — n iem al co ro ­
k u  naw ied za ł C h iny  głód, dziś n a ­
to m iast m ogą one ekspo rtow ać 
ryż, by  okazać pom oc innym  n a ro ­
dom . Św iadczy  to  w ym ow nie  o 
tym , co m ogą osiągnąć w yzysk iw a­
n e  n a ro d y  A zji, gdy zrzucą jarzm o 
im p eria lizm u  i s ta n ą  się gospoda­
rzam i sw ego losu.

N A  S T R .  2 -EJ Z A M I E S Z C Z A ­
M Y  F R A G M E N T  A R T Y K U Ł U  
C Z Ł O N K A  B IU R A  P O L I­
T Y C Z N E G O  K.C. P O L S K IE J  
Z JE D N O C Z O N EJ P A R T I I  R O ­
B O TN IC ZEJ,  F R A N C I S Z K A  
J O Z W 1 A K A  — W IT O L D A ,  PT. 
„ K O N T R O L A  W Y K O N A N I A  
—  R Ę K O J M IA  R E A L I Z A C J I  
W Y T Y C Z N Y C H  P A R T I I  I 

RZĄD U ".

Bezprawne szykany przywódców
M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w iq z k u  S pó łd z ie lcó w

wobec postępowej spółdzielczości polskiej
W  CENTRALNYM Związku Spółdzielczym  w  W arszawie odbyła się 

konferencja prasowa, na której poinform owano o prowadzonej 
przez reakcyjne kierow nictw o M iędzynarodowego Związku Spółdziel­
czego w alce z postępową spółdzielczością krajów demokracji ludov>ej 
i o ostatnim  bezprawnym  zakw estionow aniu praw  członkowskich  
spółdzielczości polskiej w  szeregach m iędzynarodowego związku..

W konferencji wziął udział członek Rady Taństwa, prezes N aczel­
nej Rady Spółdzielczej — dr. M. K ołodziejski oraz przedstaw iciele
czs.

M S Z  Bułgarii

protesiire przeciwko
t ito w sk ie m u

terroiowi
wtbec przedstawicieli
d y p lo m a ty c zn y c h
c "  * i a 7 . 4 .

S PÓ ŁD ZIELC ZO ŚĆ  polska po­
dobnie ja k  i spółdzielczość 

Z w iązku R adzieckiego i w szyst­
k ich  k ra jó w  d em okracji ludow ych 
je s t p rzyk ładem  n ieu stan n eg o  i d y ­
nam icznego rozw oju . P raw icow i so 
c ja ldem okraci w ysługu jący  się k a ­
p ita listom , k tó rzy  opanow ali M ię­
dzynarodow y Z w iązek S półdziel­
czy, w idzą w  szybkim  rozw oju  I 
sukcesach postępow ej spółdzielczo­
ści b ron iącej pokoju, w alczącej o 
postęp  i sp raw ied liw ość  społeczną, 
pow ażne n iebezpieczeństw o p rze­
n ikn ięc ia  p raw d y  do organ izacji 
spółdzielczych w  k ra ja c h  k a p ita lis ­
tycznych.

Dlatego też przyw ódcy MZS roz­
poczęli bezw zględną i bru talną w al­
kę z postępow ą spółdzielczością, 
czego w yrazem  jes t fakt odm owy 
p rzyjęcia do MZS organizacji spół­
dzielczych W ęgier, A lbanii i NRD, 
oraz chęć bezpraw nego usunięcia z 
tej organizacji spółdzielczości pol­
skiej.

J AKO pretekst posłużył soc­
jaldemokratycznym przy­

wódcom MZS w w alce ze spół­
dzielczością polską, fakt zmiany 
nazwy Centrali Spółdzielni Spo­
żywców „Społem” na Związek 
Spółdzielni Spożywców.
Powiadom iony o tym  kom itet 

w ykonaw czy MZS zastosow ał chw yt 
tw ierdząc, że zmiany w statucie 
rów noznaczne są ze zgłoszeniem  
nowego członkow stw a i na te j pod-, 
staw ie postanow iono odrzucić „zgło­
szenie”. 1

Naczelna Rada Spółdzielcza, ob- | 
radująca ostatnio w  W arszawie, i 
ostro zaprotestowała w imieniu i 
przeszło 6 milionów spółdzieców ' 
polskich w MZS przeciwko tej ha- I 
niebnej decyzja

iiy / fS Z  B u łgarsk ie j Republiki L u *  
I dow ej przekazało am basadzie 
ju go słow iań sk ie j w So fii notą  pro-1 
testacy jn ą  w zw iązku z prow oka-* 
cjam i w ładz jugosłow iańskich  w o­
bec bułgarsk ich  przedstaw icieli 
dyplom atycznych w  Belgradzie. 
S ta łe  prow okacje i terror policyjny  
organów jugosłow iań skich  stw o­
rzyły sy tuację , w której pracowni-i 
cy am basady  bu łgarsk iej w B e l­
gradzie pozbawieni są  m ożliw ości 
w ykonyw ania obowiązków służbo4 
wych.

W ostatnich czasach ten brutal 
ny reżim  dyskrym inacji prz^ksztal 
cii się  faktycznie w blokadę poli­
cy jną wokół am basady.

Dziś 6 stron

Rok VI. Nr 95 (1391). 
W y d a n i e  A

Sobota, dnia 7 kwietnia 1951 r.
Dziś 6 stron
C en a 15 gro sz )
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Kontrola wykonania —  r ę k o j m i a ,  
realizacji wytycznych Partii i  Rządu
Franciszek J ó ź w ia k -W ito ld
cz ło n e k  Biura Politycznego  
Komitetu C e n łra  Inego PZPR
(Fragment artykułu zamieszczonego 
w „Trybunie Ludu“)

N aszym  z d a n ie m

W trosce o higienę 
i bezpieczeństwo

S ta rs i gó rn icy  p a m ię ta ją  ciężkie 
w a ru n k i p racy  w  k opaln iach  „b a ­
ro n ó w " w ęglow ych  w  Polsce k a p i­
ta listyczne j.

K op a ln ie  by ły  i le  w en ty low ane, 
zaw odnione, pe łn e  p y łu  w ęglow ego 
1 gazów , szkodliw ych  d la  zdrow ia 
i grożących  w ybuchem . O piek i le ­
k a rsk ie j w  k o p a ln iach  n ie  było 
żadnej. P o n u rą  ilu s tra c ję  d a je  tu  
p rzed w o jen n a  s ta ty s ty k a : każde
200 tys. ton  w ęg la  kosztow ało  ży­
cie 1 gó rn ik a . N ie lepsze w a ru n k i 
m ieli gó rn icy  za g ran icą , w e F ra n ­
cji i B elg ii. R e p a tria n c i w ra c a li 
zw yk le  chorzy  n a  pylicę, krzem icę 
i g listn icę.

P o lska  L udow a, p rzy stęp u jąo  do 
odbudow y p rzem y słu  w ęglow ego, 
postaw iła  zagadn ien ie  bezp ieczeń­
s tw a  i h ig ieny  p racy  w  k opaln iach  
n a  p ierw szym  m iejscu .

W szystk ie  kopaln ie  o trzy m ały  no 
w oczesne w en ty la to ry , w oda od ­
p ro w ad zan a  je s t p rzy  . użyciu  n o ­
w oczesnych pom p. S pec ja ln a  fa b ry  
k a  d osta rcza  m asek  gazow ych, „w y 
k ry w aczy "  tle n k u  w ęgla, u rząd zeń  
ra tow niczych , lam p  bezp ieczeń­
s tw a  i innego sp rzętu . K ażda ko ­
p a ln ia  posiada lek arza  1 doskonale  
w yposażone am b u la to riu m .

P o p ra w a  w a ru n k ó w  bezp ieczeń­
stw a  i h ig ieny  p racy  je s t n ie w ą t­
p liw a  i w idoczna. A le R ząd s ta ra  
się w yelim inow ać całkow icie  żarów  
no  m ożliw ości w ypadków  p rzy  p ra  
cy, ja k  i  n iebezpieczeństw o cho­
ró b  zaw odow ych.

O sta tn ia  u ch w ała  P rezy d iu m  Rzą 
du w  sp raw ie  w zm ożenia środków  
ochrony  p racy  w  górn ictw io  k ła ­
dzie sp ec ja ln y  n ac isk  n a  kon iecz­
ność ścisłego p rzestrzeg an ia  p rze ­
pisów  o bezp ieczeństw ie i h ig ien ie  
p racy . W m yśl u ch w ały  p rzew i­
dziane  zostały  o stre  san k c je  za n ie ­
sto sow an ie  się  do ty ch  przepisów , 
zorgan izow ana zostan ie  i ro zb u d o ­
w a n a  szeroka a k c ja  d oszkalan ia  
Już p racu jący ch  1 p rzeszk a lan ia  
m łodych górn ików  w  zak res ie  bez­
p ieczeństw a p racy  ,.na dole".

Z decydow aną w a lk ę  w ypow iada 
uch w ala  „pyłow i w ęglow em u", po ­
w o d u jącem u  w ybuchy . O dpow ied­
n ie  ilości py łu  kam iennego , d o s ta r­
czane sys tem atyczn ie  1 term inow o  
do w szystk ich  k opalń  o raz now e 
m etody  pracy , p rzygo tow yw ane 
przez G łów ny In s ty tu t  G órn ic tw a, 
zm nie jsza  do m in im um  n ieb ezp ie ­
czeństw o w ybuchów  w  czasie p r a ­
cy n a  w yrob iskach .

P ow ołana  do życia G łów na I n ­
spekcja  N adzoru  G órniczego oraz 
w cie lan ie  w  życie dośw iadczeń n a ­
b y ty ch  w  czasie p racy  In s ty tu tu  
B ezpieczeństw a G órniczego w  k o ­
paln i dośw iadczalnej „ B a rb a ra "  — 
jeszcze w  w iększym  stopn iu  p o lep ­
szą w aru n k i p racy  górników , chro  
n iąc  ich od w ypadków  l chorób 
zaw odow ych, (w. n.)

H istoryczne przem iany, jak ie  do­
konały  się w  narodzie polskim  od 
chw ili u jęcia  w ładzy przez klasę 
robotniczą, stw orzyły  w arunki ku 
temu, aby w alka o w ykonanie tych 
zadań, k tó re są zadaniam i ogólno­
narodow ym i, prow adzona byia sze­
rokim  frontem  narodow ym . ■

P artia  nasza, aw angarda k lasy  ro ­
botniczej, kierow nicza siła po lity­
czna całego narodu je s t organizato­
rem  zw ycięstw  i sukcesów  w jego 
w alce o pokój, o w ykonanie planu 
budow y podstaw  socjalizm u, o za­
bezpieczenie niepodległości Polski. 
W yniki w alki zależą od postaw ie­

nia na hależy tym  poziomie m etod 
pracy  kierow niczej i w  szczegól­
ności od organizow ania sta łe j i sy ­
stem atycznej kontro li pełnego i te r ­
m inowego w ykonania uchw ał Partii 
i Rządu.

Dobrze postaw iona kontro la w y­
konan ia daje gw arancję, że w y ty ­
czne P artii i Rządu, będące w y ra­
zem w oli narodu, zostaną zrealizo­
w ane. Dobrze postaw iona kontrola 
w ykonania podnosi poczucie odpo­
w iedzialności w szystk ich  p racow ­
ników  za w ypełn iane przez nich 
zadania.

Poznaw ać i oceniać kadry w  działaniu
Stała i system atyczna kon tro la  

w ykonan ia  je s t jednocześnie dos­
konale  czułym instrum entem , przy 
pom ocy którego poznajem y ludzi, 
ich za le ty  i wady.

Cziow ieka poznaw ać należy  w 
robocie, oceniać go w edług tego, 
ja k  w ykonuje  zadania staw iane mu 
przez kierow nictw o party jn e  i pań ­
stwow e. K ontrola w ykonania po­
m aga w ięc dostrzegać now e rosną­
ce k ad ry  m łodych, pełnych entuz­
jazm u bojow ników  o spraw ę soc­
jalizm u! pozw ala jednocześnie de-

m askow ać nierobów , gadułów , b iu ­
rokratów , ludzi nadużyw ających 
w ładzy dla w łasnych interesów . 
K ontrola w ykonania pom aga nie 
tylko poznaw ać kadry , ale i uczyć 
je  na w łasnych błędach, uczyć k ry ­
tycznej i sam okrvtycznej oceny p ra ­
cy. K ontrola w ykonania pom aga 
wreszcie usuw ać szkodników  i u- 
jaw riiać ich w rogą, rozkładow ą ro­
botę, oczyszczać ap ara t państw o­
w y od n ierobów  i nieuków , szkod­
ników  i sabotażystów .

gadnienia należy  połączyć te  dwa 
dośw iadczenia. Tylko w  takim  w y­
padku kierow anie będzie praw idło­
we".

Tak w ięc odgórna kontro la w y­
konania w inna się łączyć i w iązać 
z kon tro lą  oddolną. Tylko tak  zro­
zum iana kon tro la  w ykonania po­
zwoli nam  ujaw nić braki, usterk i 
i n iedociągnięcia w pracy  oraz de­
m askow ać tych, k tórzy  nadużyw ają 
w ładzy ludow ej dla sw oich egoi­
stycznych celów. Tylko tak  zrozu­
m iana kontro la w ykonania pozwoli 
w p rak tyce  dnia codziennego wy- 
chow yw ać pracow ników , podnosić 
ich na wyższy poziom, a tym  sa­
mym podnosić au to ry te t w ładzy lu ­
dowej.

A z tą  odgórną i oddolną kon­
tro lą  w ykonania nie je s t jeszcze u 
nas dobrze. Świadczą o tym  jask ra ­
w e w ypadki nadużycia w ładzy, k tó ­
re przez długi nieraz okres czasu 
uchodzą uwadze organów  k ierow ­
niczych; św iadczą o tym  niebezpie­
czne objaw y zupełnego b raku  kon­
tro li w ykonania, k ierow ania zza 
biurka, dekretow ania, przerostów  
biurokratyzm u. Często kon tro la  w y­
konania przeprow adzana je s t for­
m alnie, pow ierzchow nie, nie u jaw ­
nia faktycznych błędów  i braków  
w tej lub innej insty tucji. Je s t to 
niebezpieczne zjawisko. T aka kon­
tro la  w ykonania nie może być to ­
lerow ana, poniew aż m iast podnosić 
w ykonaw stw o wzwyż — obniża je.

Przy kon tro li w ykonania k ierow ­
nicy w inni ze szczególną w nik li­
w ością spraw dzać, jak ie je s t usto ­

sunkow anie się podw ładnych pra­
cow ników  do skarg  i zażaleń oby­
w ateli i bezlitośnie biczow ać tych 
kierow ników , k tórzy przejaw iają  le­
kcew ażący, bezduszny stosunek do 
potrzeb mas pracujących.

N ierzadkie są jeszcze w ypadki, 
że podania leżą m iesiącam i nieza- 
łatw ione, że w ędru ją  z urzędu do 
urzędu, przy czym peten t nie wie 
naw et o tym, że na tych  podaniach 
roi się od d ek re tac ji i przekazyw ań 
„wg. w łaściw ości" — a obyw atel 
czeka i czeka nie otrzym ując od­
powiedzi. Trzeba uczyć się od prze­
wodniczącego naszej Partii, tow. 
Bieruta, jak  p racu je  kierow nik. Mi­
mo naw ału p racy  tow. Bierut znaj­
duje czas i na  to, aby  skontro lo­
wać osobiście, czy podania i skar­
gi, sk ładane na  jego imię by ły  roz­
patrzone i praw idłow o rozstrzygnię­
te.

Nie idzie o to, aby każdą skargę 
uw zględniać — byw ają  bowiem 
skargi niesłuszne — ale każdy oby­
w atel musi mieć pew ność, że jego 
skarga będzie rozpatrzona, że fakty 
przez niego podane będą skontro lo­
wane. A przecież często zdarza się, 
że podania obyw ateli pom agają u- 
jaw nić rzeczyw iście pow ażne uchy­
bienia a naw et nadużycia, pozw ala­
ją  zdem askow ać szkodników, sabo- 
tażystów  i złodziei grosza publicz­
nego. Przy czytaniu w ięc próśb i 
podań należy  być wnikliwym , by 
nie przepuścić momentów, k tóre 
m ają nieraz w ażkie znaczenie poli­
tyczne, organizacyjne lub gospo­
darcze.

Proł. ini. Aleksander Ryłko

W ychow yw ać aparat partyjny i pań stw ow y  
w  duchu głębokiej w ięzi z  masami

Drugi narodowy
p rzem ys ł Polski
-przem ysł chemiczny
p rze c h o d zi
na nowe normy

Załoga p rzo d u jący ch ’ zak ładów  
p rzem y słu  chem icznego zak ładów  
przem y słu  azotow ego „M ościce" po 
przean a lizo w an iu  dotychczasow ej 
p racy , w prow adziła  now e no rm y  
w  p rodukcji. D ośw iadczenia p ie rw ­
szego m iesiąca p racy  n a  now ych 
n o rm ach  w  chlorow ni podziałały  
zachęcająco  n a  załogi in nych  w y ­
działów  Z PA  — „M ościce", gdzie 
rów nież  poczęto w prow adzać  now e 
norm y.

N a dośw iadczeniach tego zak ła ­
du , gdzie w zorem  p rzem ysłu  r a ­
dzieckiego w prow adzono  tzw . n o r­
m y  a p a ra tu ro w e  — o p ie ra ją  się 
ju ż  załogi innych  .w ielkich zak ła ­
dów  p rzem y słu  chem icznego.

P ie rw sze  norm y, k tó re  m obilizu­
ją  do w ie lk ich  zad ań  sto jących  
p rzed  naszym  d ru g im  przem ysłem  
n arodow ym , stud io w a ła  w  tych  
d n iach  de leg ac ja  b udu jącego  się 
g ig an ta  w ie lk ie j syn tezy  — zak ła ­
dów  w  D w orach.

Z obow iązan ia  1-m ajow e zak ładu  
b rzm ią : podnieść p ro d u k c ję  chloru , 
dać  60 ton  am o n iak u  i 100 ton 
k w asu  azotow ego p o nad  p lan .

sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn yc h
posiadam y już w kraju

W m arcu  br. g ru p y  m ało 1 ś re d ­
n io ro lnych  chłopów  w zm ogły p ra 7 
ce n ad  o rgan izacją  gospodarstw  ze­
społow ych.

W różnych  w ojew ództw ach  k ra ­
ju  z a re je s tro w an o  w  tym  m iesiącu  
312 now ych spółdzielni p ro d u k cy j­
nych. O gólna liczba gospodarstw  
zespołow ych w zrosła  w  zw iązku z 
ty m  do 2.872.

M obilizować najszersze rzesze 
p racu jących  dla w ykonania w y ty ­
cznych P artii i Rządu — to w 
pierw szym  rzędzie przekonać je  o 
słuszności tych  w ytycznych, uczy­
nić w szystko, aby  były  one zrozu­
m iałe i p rży ję te  jako  w łasne, aby 
bezparty jn i w ykonu jąc  zadania 
staw iane przez Partię  1 Rząd, czy­
nili to z poczuciem , że są  to zada­
nia ich Partii, aw angardy  mas p ra­
cujących, kierow niczki narodu. O- 
siągnąć to m ożna ty lko  przez ści­
słe zw iązanie się z m asam i p racu­
jącym i. .

W cielać w  życie w ytyczne Partii 
i Rządu — to ja k  najściślej pow ią­
zać w codziennej p racy  cały  ap a­
ra t party jn y , państw ow y i gospo­
darczy z najszerszym i masami n a ­
rodu, znać nas tro je  tych  mas, ich 
potrzeby, bolączki i poglądy: u- 
czyć się coraz lepiej m obilizować 
m asy do w ykonania zadań, podno­

sić ich poziom  uśw iadom ienia poli­
tycznego, pogłębiać ich zaufanie dla 
Partii i Rządu.

W  tym  duchu głębokiej codzien­
nej w ięzi z m asam i — należy  w y­
chow yw ać w szystkich pracow ników  
apara tu  party jnego , gospodarczego 
i państw ow ego.

Staw iać zadan ia innym  — to zna­
czy sam em u św iecić przykładem  i 
wzorem  w  codziennej pracy. Im 
w yższe stanow isko zajm uje k ierow ­
nik, tym  surow sze w ym agania s ta ­
w ia mu Partia  i Rząd, tym  uw aż­
niej p rzyg lądają  się jego pracy 
w szyscy w spółpracow nicy, party jn i 
i bezpartyjni.

Od kierow ników  P artia  i Rząd 
dom aga się bezw zględnego w yko­
nyw ania uchw ał p arty jn y ch  i pań ­
stw ow ych, żelaznej dyscypliny  i o- 
fiarności, poszanow ania d la w ytycz­
nych P artii i Rządu.

Poszanow anie dla uchw ał party j 
nych i rządow ych łączy się n ie ro ­
zerw alnie ze spraw ą rew olucyjnej 
praw orządności.

Tow. Bierut na VI Plenum  KC ze 
szczególnym  naciskiem  napiętnow ał 
jako najw yższe szkodnictw o w y­
padki nadużyw ania w ładzy i łam a­
nia zasad praw orządności.

W iem y z codziennej p rak tyk i, że 
w ielu je s t jeszcze u nas ludzi zaj- 
m ujących naw et odpow iedzialne 
stanow iska, k tórzy  nie p rzestrzega­
ją  często podstaw ow ych zasad pra­
w orządności. Często tacy  ludzie 
usiłu ją  frazesam i n iby  rew olucy jny­
mi m askow ać swój lekcew ażący 
stosunek do obow iązujących praw  
ludow ych. D la takich  ludzi często 
ustaw a czy uchw ała to „przeszko­
da" w zajm ow anej przez nich rze­
komo „rew olucyjnej", a  w  rzeczy­
wistości fałszyw ej postaw ie. Tacy 
k ierow nicy  zapom inają, że ustaw y 
i uchw ały w yrażają  w olę mas p ra ­
cujących, że w ykonanie tej w oli i 
kon tro la  je j w ykonania je s t n a j­
św iętszym  obow iązkiem  dobrego 
kierow nika, praw dziw ego patrio ty .

W  stosunku do kierow ników , dla 
k tórych uchw ały  i w ytyczne Partii 
i Rządu są tylko kaw ałkiem  pap ie­
ru, nie pow inno się szczędzić uży­
w ania oręża w ychow aw czego, ja ­
kim je s t k ry ty k a  i sam okrytyka. 
W  razie po trzeby usuw ać ich z 
zajm ow anych stanow isk.

Mimo, iż od chwili w ydania de­
k re tu  o przestrzeganiu  tajem nicy 
państw ow ej i służbow ej upłynął 
już przeszło rok  — brak  kontroli 
w ykonania ze strony  odpow iedzial­
nych kierow ników  pow oduje, że na 
odcinku tym  no tujem y dziś jeszcze 
— pozbaw iony poczuci'a odpow ie­
dzialności i będący  w yrazem  braku 
czujności — beztroski stosunek  do 
przestrzegania przepisów  tego de­
kretu.

K ontrola w ykonania u jaw niła

godne pożałow ania n iedbalstw a w 
n iek tórych  m inisterstw ach i w  sze­
regu  pow ażnych in sty tu c ji pań­
stw ow ych. W ykazała ona n iedopu­
szczalną lekkom yślność i ślepo tę  
w ielu odpow iedzialnych „dygnita­
rzy i kierow ników  ‘naszych u rzę­
dów. Ze zjaw iskam i tego typu m u­
sim y najkategoryczn ie j walczyć.

Oto co pow iedział o tak ich  „dy­
gn itarzach" tow arzysz S talin na 
X V III Z jeździe W K P(b):

„Jeden  typ pracow ników  — to 
ludzie z pew nym i zasługam i w  prze­
szłości, ludzie, k tórzy  sta li się dyg­
nitarzam i, ludzie, k tó rzy  uw ażają, 
że ustaw y p arty jn e  i radzieckie pi­
sane są n ie  dla nich, lecz d la g łup­
ców. Są to ci sam i ludzie, k tórzy  
nie uw ażają za swój obow iązek w y­
konyw ania uchw ał Partii i Rządu 
i k tórzy  podw ażają w ten  sposób 
podstaw y dyscypliny  party jn e j i 
państw ow ej...

Ci zarozum iali dygnitarze sądzą, 
że są nie do zastąpienia  i że mogą 
bezkarnie  łam ać uchw ały  organów  
kierow niczych. Jak  postępow ać z 
takim i pracow nikam i? Trzeba ich 
bez w ahan ia usuw ać ze stanow isk 
kierow niczych bez w zględu na ich 
zasługi w  przeszłości. Trzeba ich 
degradow ać z ich stanow isk  i ogła­
szać to w  prasie".

O to stalinow ska postaw a w  sto ­
sunku do spraw y poszanow ania u- 
chw ał i w ytycznych party jn y ch  i 
państw ow ych.

Brak poszanow ania dla zasad to 
p ierw szy krok do nadużycia w ła­
dzy. U chw ały VI Plenum  KC na­
szej Partii zobow iązują nas do jak  
najostrzejszego reagow ania p a rty j­
nego i państw ow ego na tego ro ­
dzaju w ypadki. Reagow ać n a  w y­
pad k i nadużycia  w ładzy potrafim y 
tylko w tedy, je ś li dzięki dobrze 
postaw ionej kontro li w ykonania 
będziem y te  w ypadki ujaw niać, 
w yciągać na pow ierzchnię i podda­
wać ostrej krytyce.

Łączyć kontrolę odgórną z  kontrolą oddolną
Nie jes t przypadkiem , że kilka 

m iesięcy tem u nasza Partia i Rząd 
przy ję ły  uchw ałę o obow iązku s ta ­
łego i bezpośredniego przyjm ow a­
nia przez Rady N arodow e, przez in­
sty tucje  cen tralne i terenow e oby­
w ateli zw racających się z prośba­
mi, żalami i troskami.

In tencją te j uchw ały jes t n ie ­
w ątpliw ie kontro la w ykonania — 
kontrolow anie tego, jak  w  p rak ty ­
ce, w życiu codziennym  nasz apa­
rat party jny  i państw ow y spełnia 
swe zadania, jak  prace tego ap ara ­

tu  ocen iają  szerokie rzesze p racu­
jących  w m ieście i na wsi.

„M y kierpw nicy — mówi tow a­
rzysz Stalin — w idzim y rzeczy, w y­
darzenia, ludzi ty lko  z jednej stro­
ny, pow iedziałbym  od góry, a więc 
nasze pole w idzenia je s t m niej lub 
w ięcej ograniczone.

N a odw rót — m asy widzą rzeczy, 
w ydarzenia,, ludzi z innej strony, 
pow iedziałbym  z dołu, ich pole w i­
dzenia jes t zatym  również do pew ­
nego stopnia ograniczone. A by o- 
trzym ać praw idłow e rozw iązanie za­

K ontrola w ykonania jes t nie do 
pom yślenia bez należytego zrozu­
mienia w agi k ry tyk i i sam okry ty­
ki. Istota bowiem  dobrze zrozum ia­
nej kontro li w ykonania to rzeczo­
wa k ry ty k a  i pomoc w przeprow a­
dzeniu sam okrytycznej oceny pracy 
przez tych, k tórzy  są kontrolow ani 
i k tórzy  k ieru ją  robotą.

Tow arzysz Stalin tak  mówi o zna­
czeniu k ry tyk i:

„N iech Partia, niech bolszew icy, 
niech w szyscy uczciwi robotnicy i 
elem enty pracu jące  naszego kraju  
u jaw n ia ją  b rak i w naszej pracy, 
b rak i w naszym  budow nictw ie, 
niech n ak reś la ją  drogi likw idacji 
naszych braków , 'po  to by w naszej 
pracy  i w naszym  budow nictw ie nie 
było zasto ju , błota, gnicia, po t-), 
by cała nasza praca, całe nasze bu ­
dow nictw o doskonaliło się z dnia 
na dzień i kroczyło od sukcesu  do 
sukcesu".

O sam okry tyce tow arzysz Stalin 
mówi, że:

„ ...Jest nam potrzebna jak  pow ie­
trze, jak woda... bez niej, bez sam o­
kry tyk i nasza P artia  nie mogłaby 
posuw ać się naprzód, nie m ogłaby 
ujaw niać naszych bolączek, nie 
m ogłaby likw idow ać naszych b ra ­
ków".

Te w skazania tow arzysza Stalina 
w inny przyśw iecać każdem u k ie ­
row nikow i, każdem u członkowi Par­
tii.

P ię tro  Secchia
o zadaniach
K om un is tyczne j 
P artii W ło c h
R  z y m , 7. 4.

5 k w ietn ia ,' n a  p o ran n y m  posie­
dzen iu  V II k ongresu  K om unistycz­
nej P a r t ii  W łoch w ygłosił p rzem ó­
w ien ie  zastępca  se k re ta rz a  g en e ra l­
nego p a r tii  — P ię tro  Secchia.

Secohia p o staw ił zadan ie  m obi­
lizac ji w szystk ich  sił i m ożliw o­
ści p a r tii  d la  k o n k re tn e j p racy  
n ad  w ciągn ięciem  w  o rb itę  je j 
w pływ ów  n ie  ty lko  w iększości 
k lasy  robo tn iczej, lecz ca łe j lu d ­
ności k ra ju .
W zakończeniu  sw ego przem ów ie 

n ia  Secch ia  om ów ił w e w n ą trz -p a r-  
ty jn e  zad an ia  o rgan izacy jne, a w 
szczególności konieczność pow ięk­
szenia  w  ciągu najb liższych  m iesię­
cy liczebności k a d r  party jn y ch .

W  trzecim  d n iu  ob rad  K ongresu  
w ie lk ie  p rzem ów ien ie pośw ięcone 
w alce  o pokój w ygłosił członek se­
k re ta r ia tu  P a r t ii  — Scoccim aro.

O brady  K ongresu  odbyw ają  się 
w  en tu z jas ty czn e j a tm osferze. D e­
legaci gorąco w ita ją  gości p rzy b y ­
łych  n a  zjazd. N iezw ykle gorąco 
pow itano  P ię tro  N enn i‘ego, A ndre  
M a rty  o raz innych  przedstaw ic ie li 
P a r tii  K om unistycznych.

Są jeszcze u nas ludzie, k tórzy z 
dużą n iechęcią w ysłuchują krytyki, 
a z jeszcze w iększą niechęcią sa- 
m okrytycznie ocen iają  sw ą w łasną 
pracę.

W ytyczne VI Plenum  KC naszej 
Partii ze szczególnym  naciskiem  n a ­
kazu ją  nam  zw iększyć poczucie od­
pow iedzialności naszych k ierow ni­
ków  za w ykonyw anie uchw ał Partii 
i Rządu, a w prow adzić w życie te 
uchw ały — to postaw ić na należy­
tym  poziom ie o rganizację pracy  i 
kon tro lę  w ykonania.

O stry  reflektor kontro li w ykona­
nia, ośw ietla jący  w szystkie nasze 
b raki i niedom agania, podniesienie 
na  w yższy poziom  k ry tyk i i sam o­
kry tyk i, pozwoli nam pod kierow ­
nictw em  naszej Partii i tow atzysza 
Bieruta w ykonać w ielkie zadania, 
jak ie  postaw iło przed nam i VI Ple­
num Kom itetu C entralnnego PZPR.

D ep esza  do P K O P
D elegaci I I  dorocznej kon fe­

ren c ji w  NRD, pośw ięconej n ie ­
m iecko-po lsk iej p rzy jaźn i p rzy sła ­
li do Pol. K om ite tu  O brońców  P o­
ko ju  depeszę, w  k tó re j p o d k reśla ­
ją  pog łęb ia jącą  się coraz bardziej 
p rzy jaźń  m iędzy obu narodam i. 
Podobne listy  o trzym ała  d rużyna 
h a rce rsk a  w  C hełm sku  od m ło­
dzieży szkolnej H a lb e rs tad tu  i 
m ieszkank i E lb ląga do robo tn ic  
m iasta  Chem nitz.

Adsnausr 
nikczemnie zdradza
interesy narodu  
niem ieckiego

(D okończenie ze s tr . 1-ej)
R ząd A d en au e ra  służy in teresom  

am ery k ań sk ich  i ang ielsk ich  pod­
żegaczy w o jen n y ch  oraz w ykonuje  
służalczo w szystk ie po lecenia n ie ­
m ieck ich  m ag n a tó w  w ęglow ych i 
sta low ych, sp rzed a je  on h u rtem  i w  
d e ta lu  in te resy  n a ro d u  n iem iec­
kiego.

R ząd N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej, dz ia ła jąc  w 
m yśl in te resó w  całego n arodu  
n iem ieckiego, po tęp ia  stanow czo 
po litykę  rząd u  A d en au e ra  i od ­
rzu ca  p lan  S chum ana. P lan  ten 
m usi być i będzie udarem niony . 
R ząd N iem ieckiej R epublik i D e­

m okratycznej w ita  z uznan iem  u - 
chw ały  E uropejsk ie j K onferencji 
R obotniczej przeciw ko rem ilita ry -  
zacji N iem iec. R ząd NRD poprze 
każde posunięcie, zm ierzające do 
osiągnięcia jedności akcji w  skali 
narodow ej i m iędzynarodow ej prze 
ciw ko p lanow i Schum ana.

D O G R 0 2 K I  W OJENNE, docho- 
dzące n as z zachodu, n ie  m o­

gą an i n a  chw ilą zam ącić p racy  
okrętow ców  polskich, p racy  n a s ta ­
w ionej n a  k ie ru n ek  pokojow y. Zda 
jem y  sobie sp raw ę, że pokój — to 
b ra te rs tw o  ludzi p racy  całego św la 
ta, to w olność ich od ucisku i w y ­
zysku, to sp raw ied liw y  podział dóbr 
m ate ria ln y ch , podnoszenie poziom u 
um ysłow ego m as, ich  dobroby tu  i 
k u ltu ry . W iem y także, że nasz P lan  
6-letn i, to jedno  z zasadniczych po ­
sunięć n a  drodze do osiągnięcia 
tych  w artości. A gdy zas tan aw ia ­
m y się, ja k  w ie lką  ro lę  w  s to su n ­
kach m iędzy ludam i św ia ta  o dgry ­
w a żegluga m orska, d la  k tó re j roz 
w o ju  p racu jem y  — z w iększym  j e ­
szcze zapałem  oddajem y się naszej 
pracy .

O becnie w szystk ie nasze poczy­
n a n ia  w  W ydziale i In sty tu c ie  B u­
dow nictw a O krętow ego P o litech ­
n ik i G dańsk iej są bardziej jeszcze 
m oże zw iązane z rea lizac ją  P lan u  
6-letniego, n iż w  innych dziedzi­
nach n a u k  technicznych. N aszym  
bezpośredn im  zadan iem  je s t p rze­
de w szystk im  dostarczen ie  k a d r  in ­
żynierskich  n iezbędnych  d la  re a li­
zacji p lanu .

P ra c a  w szczęta w  r. 1945 n a  
p ierw szym  w dziejach  Polski w y ­
dziale zaczyna obecnie przynosić 
coraz obfitsze owoce. W ciągu 
pierw szych trzech  m iesięcy tego 
roku w ydaliśm y dyplom y ty lu  n ie ­
m al now ym  inżynierom , ilu  w  o- 
góle liczyliśm y w  Polsce w  chw ili 
w yzw olenia.

W ielką pomocą jes t d la  nas m o­
żność k o rzystan ia  z dośw iadczeń 
naszych kolegów  — uczonych i b a ­
daczy radzieckich . N azw iska K ry - 
łowa, Bubnow a, Papkow icza, Szy­
m ańskiego, Pozdiunina, L ap tiew a, 
L aw re tiew a, D orm idontow a i w ie­
lu, w ielu  innych, dobrze znane są 
naszym  studentom .

Nie zan iedbu jem y  I innych prac, 
będących bezpośredn im  w kładem  
w po trzeby  rea lizacy jn e  P lan u  6- 
letn iego  n a  odcinku m orskim . N a­
leżą do n ich  p race  n ad  rozbudow ą 
stoczni, n ad  dalszym  rozw ojem  n a  
szej in sty tu c ji k lasy fikacy jnej d la 
sta tk ó w  (polski re je s tr  sta tków ), 
o ad  rozw ojem  M orskiego In s ty tu tu  
T echnicznego i jego labora to rium , 
n ad  polskim i norm am i okrętow ym i 
itd.

Do n ich  należy  dodać rozległą, a 
u p rzedn io  ta k  straszliw ie zan ied ­
b an ą  dziedzinę żeglugi śródlądow ej. 
We w szystk ich  tych  poczynaniach 
polski św ia t okrę tow y bierze ży ­
wy, bezpośredni udział.

A le w szystko to są dopiero  po­
czątki, bo — ja k  w ykaza ły  zorga­
nizow ane przez nas w  roku  u b ie ­
głym  ogólno - polskie zjazdy o k rę ­
tow ców  — potrzeby  bieżące są ta k  
olbrzym ie, że m ożna będzie im  po­
dołać dopiero  w  ciągu la t n jcza- 
m ąconej, p lanow ej p racy  pokojo­
wej. Dziś jes te śm y  w  stan ic  uczy­
nić zadość jedyn ie  n a jp iln ie jszym  
potrzebom  doraźnym .

Krótkie
wiadomości

Z e  <w!a ta
+  W B ratys ław ie  odbył się p ro ­

ces g ru p y  am ery k ań sk ich  szpie­
gów  i dyw ersan tów . J e d t r  r o sk a r­
żonych skazany  został na  k a rę  
śm ierci, dw aj na dożyw otnie w ię­
zienie, a pozostali na  kary  w ięzie­
n ia  od 18 do 24 lat.

*  D okerzy p o rtu  w O ran ie  kon­
ty n u u jąc  w alk ę  przeciw ko w ojn ie  
w  V ietnam ie odm ów ili o sta tn io  za­
ładow an ia  trąn sp o rto w ca  „N antes", 
wiozącego sp rzę t dla k o rpusu  eks­
pedycyjnego w  Indoch inach .

*  S en a t USA uchw alił rezolucję, 
ap ro b u jącą  p ro je k t T rum nna w y­
słania  do E uropy  dalszych czterech  
dyw izji am erykańsk ich , k tó re
w chodzić będą  w  skład  tzw. ..arm ii 
b loku północno -  a tlan tyck iego" 
pod dow ództw em  E isenhow era.

^  Przody sądem  okręgow ym  w  
Sofii zakończył się proces przeciw ­
ko g rup ie  terro ry stó w , p rzerzu ca­
nych przez w yw iad  am ery k ań sk i i 
greck i na  te ren  B ułgarii. D w óch 
spośród oskarżonych: K ojew a i 
Penczow a sąd skazał na  k a rę  
śm ierci, pozstałych  na  k a ry  w ie­
zienia.

I *  A gencja  N ow ych Chin podaje, 
że w  całym  k ra ju  z n as tan iem  
w iosny p rzystąp iono  do p rac  iry ­
gacyjnych, w  k tó ry ch  w eźm ie u -  
dz ia ł około 5 m in . chłopów  ch iń ­
skich.

K ontroli w ykonania musi tow arzyszyć  
krytyka i sam okrytyka

„ W  n a s z e j  w a lc e  
o  z a c h o w a n ie  
p o k o ju  
n ie  c o fn ie m y  s ię  
a n i  o k r o k “
— głosi odezw a  
KP N ie m ie c
B e r l i n ,  7. 4.

W zw iązku z zarządzeniem  A de­
n a u e ra  grożącym  zakładom  przem y 
słow ym  i rzem ieśln iczym  pozbaw ie­
niem  zam ów ień za udzielenie  po ­
m ocy finansow ej o rganizacjom  d e ­
m okratycznym , określanym  przez 
A d en au e ra  jak o  w rogie k o n s ty tu ­
cji, k ierow nictw o K om unistycznej 
P a r tii  N iem iec złożyło ośw iadcze­
nie, w  k tó rym  stw ierdza  m. inn.:

W obliczu m ilionów  o fiar o s ta t­
n ie j w ojny — K om unistyczna  P a r ­
tia  N iem iec ośw iadcza uroc^y^cie: i 
„W naszej w alco o zachow anie po- 
koju n ie  cofniem y się an i o k rok  : 
K PD  ni o cofnie się p rzed  żadnym i 
ofiaram i, aby zachow ać pokój i i  
ura to w ać  naró d ", |

Przestrzegać rewolucyjnej praw orządności

S tr. 2

Kierownik katedry budowy 
i projektowania okrętów,

Budujemy 
flotę



SŁO W O  P O I R K IE

Cyniczny
stręczyciel
N o w o j o r s k i  d zie n n ik  vNeu-

Y o rk  H era ld  T rib u n e1* zam ie 
ścil w  dn iu  7 \nuvrca  br. n astępu ją  
cą w iadom ość:'

„W ielu  anneryikańskich żo łn ierzy  
n a  K orei czwje s ię  nieszczęśliw ym i\ 
i  sam otnym i,\ pon iew aż kob ie ty  ko­
reańskie  są  ia k  bardzo zam kn ię te  
w  sobie i  ko n serw a tyw n e1*, A u to r  
te j  zn a m ie n n e j \ w ypow iedzi zacyto ­
w a ł następn ie  słow a b iskupa  m eto  
d ys tó w  na  K orei, dra  H u y n g k i  J. 
Low , k tó r y  ośw iadczyła  „N asze  
dziew częta  nie s ą  zb y t to w a rzy ­
sk ie  ł dlatego \ zobderze  a m eryka ń ­
scy  w racając z  i K orei, w ynoszą  n ie j 
m ile wrażenie

C zcigodny bisksip K synm anow  
sk ich  m eto d ystó w , zapom ina jąc  oi 
sw ej ka p ła ń sk ie j godności, pod ją łj 
się ohydnej ro li r a j  f u r  a am erykan^  
tJciej arm ii w  K orei. W  nagrodęf 
m  w ielk i tru d , j a k i . „dzielni chłop-* 
cy  zza O ceanu“ za d a ją  sobie przy\ 
niszczen iu  m ia st i w si koreańskich , 
w dowód uzn a n ia  za  w aleczność z 
jaJcą m o rd u ją  oni sp o k o jn ych  m ie­
szkańców  K orei, chce on ud o stęp ­
n ić  im  „towarzystwo'* m łodych  Ko- 
reanek  ,aby nie czuli się „ zbyt osa 
m otn ien i i  nie tęskn ili za  bardzo 
wa sw ym i p in -up  g irls , k tó re  pozo­
sta w ili w  k ra ju . C hłopcy z arm ii 
M ac A r th u ra  na  pew no obdarują  
sw e w y b ra n k i czekoladą i 1n a jlep szy  
m i papierosam i, ja k że ż  w ięc można  
by odmówić im  p rzy jem n o śc i spę­
dzenia  m iłych  chw il w  dam skim  
tow a rzys tw ie  ,w przerw ach  ■ m iędzy  
jed n ą  zbrodnią a drugą.

B isk u p  Low  zaw iódł się jednak  
srodze. Młode K oreanki nie chcą i 
nie będą n ig d y  p ro s ty tu tk a m i ame 
ry ka ń sk ich  napastn ików . S io s try  
tych , które sp łonęły żyw cem  w  do­
m ach S eu lu  i P h cn ja n u  lub zg in ę­
ły  od a m erykańsk ich  ku l nie będą 
„ uprzyjem nia ły  życ ia “ najem nikom  
M ac A rth u ra . N a d  grobam i nie  
m oże rozbrzm iew ać śm iech.  ̂ Tę  
praw dę pow inien  u p rzy to m n ić  so­
bie cyn iczy r a j fu r  Low.

N a  razie  „dzielni chłopcy“ zza  
Oceanu m uszą  pogodzić się ze swą 
p rzym usow ą  sam otnością i  poprze­
stać  na w ynoszen iu  w  da lszym  cią 
gu  „niem iłego w rażen ia “ z K orei 
dopóki do w rażen ia  tego nie dołą­
czy się stokroć p rzykrze jsze  uczu­
cie srom otnej i  nieodw ołalnej prze  
granej.

Opór ludu w titowskiej Jugosławii
ośnie z dnia na dzień

Str. •

50 chłopóiu macedońskich
skazanych na karę śmierci 
za protestowanie 
przeciw niewolnicze] prac?

/C Z A SO P ISM A  rew olucyjnych em igrantów  jugosłow iańskich  przy- 
noszą coraz to w ięcej w iadom o ści o w zm agającej się  fa li oporu  

narodów Jugosław ii, w alczących z  faszystow ską k liką Ti to 1 R ankow i- 
cza. W Jugosław ii jest coraz goręcej. Burzą się m asy pracujące m iast 
1 w si, ciem iężone bezlitośnie przez w iernych  R ankow iczow i siepaczy.

Trzy lata
trwały prace
nad panoramą
Bitwy
Stalingradzklej

W  M oskwie o tw a rta  zo s ta ła  no­
w a p an o ram a  „B itw a StalLngradz 
k a “ w ykonana przez sześciu p ias ty  
ków radzieckich. D ecydująca bitw a 
o S taling-rad p rzedstaw iona je s t  z 
h isto ry czn ą  dokładnością n a  olbrzy 
m im  p łó tn ie  długości 22 m etrów  a 
stw orzen ie  tego  m onum entalnego 
dzieła pochłonęło trz y  la ta  pow aż­
nej p ra c y  p las ty k ó w  radzieckich. 
Szkice sw oje sp o rządz ili a r ty śc i na  
m iejscach h isto rycznych  w alk, roz 
m aw ia jąc  n ie jednokro tn ie  z uczest 
nikam i leg endarnej b itw y.

W ielkiej pomocy udzielił p la ­
stykom  gen. Czujkow , k tó ry  do­
wodził b o h a te rsk ą  62 a rm ią  bro 
n iącą  nadwołżańs-kiego m iasta . 
P a n o ra m a  w ystaw iona je s t  w sa 

łonie f ilii O gólnokrajow ej W ysta­
w y S ztuk P ięknych i je s t  przed­
m iotem  za in te reso w an ia  milionów 
obyw ateli racteieckich z wdzięczno­
ścią w spom inających bohaterstw o 
sw ych żołnierzy, k tó rych  oręż pod 
m u ram i S ta lin g rad u  zadał decydu­
jący  cios faszyzm ow i h itle row skie­
m u .

UGI IOTNICZE.I

Z  tarasu  „P erły Zachodu" (S Jt m od Jelen iej G Sry) ro^cfąrja Wf
pięlcny w idok  n a  zaporę wodną.

J A K  p o d a je  o sta tn io  g aze ta  „O 
soc ja lis ty czn ą  Ju g o s ław ię"  ro b o t 

n icy  ju g o sło w iań scy  w e d łu g  o fi -  
c ja ln e j s ta ty s ty k i  tdtow sldej n ic  m o 
gid w  rotou ub ieg ły m  n a b y ć  za sw o 
je  p łace  n a w e t m in im u m  śro d k ó w  
d o  życia.

ROBOTNICY PRZECIW  
REŻIMOWI

P  R O L E T A R IA T  Ju g o s ła w ii p ro -  
wiadzi n ie u s ta n n ą  w aJkę p rz e ­

ciw  reż im ow i -Kitowskiemu. W re ­
zu ltac ie  sa b o tażu  i  a b sen c ji w  pna 
cy, T ito  s tra c ił  w  uh . r . 120 m ilio ­
n ó w  p ra o o d n i P ro d u k c ja  p rzem y ­
słu  w o jen n eg o  o b n iży ła  się o  30 
p ro cen t. R obo tn icy  stoczn i „O zuka- 
r ;c a “ w y k o n a li p la n  p ro d u k c y jn y  
ty lk o  w  53 proc. P o d o b n a  sy tu a c ja  
p a n u je  w  in n y ch  z a k ład ac h  p rze  - 
m ysłow ych  m im o, że w y m ien iono  
w  ciągu ro k u  1950 — 9.700 „n ie  - 
p ew nych" fu n k c jo n a riu szy  o rg a n i­
zacji zaw odow ych..

O pór o rg a n iz u ją  ró w n ież  k o le ja ­
rze  jugosłow iańscy . S y tu a c ja  n a  ko 
le jach  ju g o sło w iań sk ich  n ie  by ła  
jeszcze n ig d y  ta it k a ta s tro fa ln a , ja k  
obecnie.

W edług pobieżnych obliczeń, 
pociągi w  Jugosław ii spóźniają

!. się  ogółem  o 5 godzin na każ­
dą dobę. We w rześniu ub. r. sądy  
titow sk ie skazały  na w ielo letn ie  
w ięzien ie 1.500 kolejarzy. W Bel 

, gradzie odbył się  n iedaw no pro­
ces sądow y przeciw  110 k oleja­
rzom. W B ośni z  29 sądzonych o-  
statn io pracow ników  kolei, dwu  
zostało skazanych na karę śm ier  

» ci.

BO J CHŁOPÓW  
JUGOSŁOW IAŃSKICH

p  O R Ą C Y  bój p rzec iw  k lice  T5- 
to  -  R an k o w icz  toczy  saę w e 

w siach , gdzie ro ln ic y  n ie  chcą  od- 
darwać faszy sto m  zboża i  k o n ty n ­
g en tów . W S e rb ii w  o s ta tn im  k w a r  
ta lę  1950 r . p la n  k o n ty n g e n tó w  mi<; 
snych  zo sta ł w y p e łn io n y  ty lk o  w  
18 proc., a  w  C h o rw acji w  21 proc. 
W  C h o rw ac ji ro ln ic y  odda® ty lk o  
16 p roc. w yznaczonych  im  k o n ty n ­
g en tó w  ziem niaczan y ch .

Jedną z form  titow skiego u ci­
sku na w si Jest przym us w stępo­
w ania do kułackich spółdzielni. 
Za opór przeciw  n iew oln iczej pra 
cy n a  ku łaków  titow skich  sądy fa 
szystow sk ie zasądziły  w  sam ej 
tylko M acedonii 103 rolników . 50 
ludzi zostało skazane za opór 1 
sabotaż na w si —  na karę śm ier 
cL
O m aw ia jąc  ostartnie w y d arzen ia  

w  Ju g o s ła w ii o rg an  rew o lu cy jn y ch  
em ig ra n tó w  ju g o sło w iań sk ich  „O - 
soc j a tis ty czn  ą  Jugosła^y ię" s tw ie r ­
d za : „N aw et n a jo k ru tn ie js z y  te r ro r  
RamJkowicza n ie  m oże zniszczyć 
w ie lk ie j n ien aw iśc i naszy ch  n a ro ­
d ó w  d o  w ro g ó w  po k o ju , d em o k rac ji 
i so c ja lizm u , k a n ib a ló w  an g lo am e- 
ry k a ń sk łć h  i  ich  w ie rn y c h  słu g  — 
faszystow sk ie j b an d y  T ita  - Ranko 
w icza“.

Trak.

Tadeusz Porembskl

Na zachodzie 
bez zmian

W  S ta n a ch  Z je d n o c zo n y c h  w y c o fa n o  ze sp rzed a ży  
ł spalono 150 ty s ię c y  eg zem p la rzy  k s ią że k  zn a k o m iteg o  
a m ery k a ń sk ie g o  p isarza  p o stępow ego , H ow arda  Fa-sta. 
(Z  prasy).

N IC w tym nowego... Znamy ten swąd - r  
Swąd książek płonących na stosie.

Znamy, panowie! Wiecie wszak, skąd...
Zdarzało —  nieprawdaż —  już to się...

Z dymem szli tacy, jak Zweig i jak Mann 
I z dymem szli tacy, jak Heine...
Ju ż  znaliśmy jeden podobny wam klan, 
Podobną palącą ferajną!

A to, że po takich, jak Heine i Mann 
Kolejka dziś przyszła na Fasta?.„
Cóż w tym nowego? Nie widać tu zmian.
Bez zmian na Zachodzie —  i basta!

1 dalszy bieg rzeczy się chyba nie zmieni. 
Przypomnieć go panom azali?...
Ci z tamtej ferajny już dawno zmiećeni.
A Heine? A Zweig?
Ci —  zostali!

Korespondenci „Słowa" donoszą:
Z PRĄCZ ODRZAŃSKICH, LUBAW KI, JE L E N IE J GÓRTŁ 

NO W EJ SOLI, M ILICZA, BYSTRZYCY I KŁODZKA

-W- W ystęp uczniowski 
Gdzie jest bar 
Pom ysł racjonalizatora 
W alka z alkoholizm em  

-M- Niszczeje p iękny pałac 
M- „B lokada" sklepów  

Spotkanie z lekarzam i
P R A C Z A  O D R Z A Ń S K IE

U c z n io w ie  n a s z e j  s z k o ły ,  d o c e n ia j ą c  
z n a c z e n ie  s o ju s z u  r o b o tn i c z o - c h ło p s k ie ­
g o , z o b o w ią z a l i  s ię  d o  n a w ią z a n ia  s i l ­
n ie j s z e g o  n iż  d o ty c h c z a s  k o n t a k t u  z  
m ie s z k a ń c a m i  w s i .

W m a r c u  u c z n io w ie  P a ń s tw o w e g o  
G im n a z ju m  1 T e c h n ik u m  M e c h a n ic z ­
n e g o  w  P r ą c z a c h  O d r z a ń s k ic h  w y s t a ­
w i l i  w  S p ó łd z ie ln i  P r o d u k c y jn e j  w  
S lo s z y c a c h  o b r a z e k  s c e n ic z n y  „ S e n  b u  
m e l a n t a “ .

W y s tę p  z e sp o łu
m ło d z ie ż o w e g o  zo 
s ta ł  p r z y j ę ty  z 
e n tu z j a z m e m .

P o  p r z e d s t a w ie  
n iu ,  c z ło n k o w ie  
S p ó łd z ie ln i  p o d ­
j ę l i  z o b o w ią z a n ie  

p r z e d t e r m in o ­
w e g o  z a k o ń c z e ­
n ia  a k c j i  s ie w ­
n e j ,  a m ie j s c o ­
w y  z e s p ó ł  ś w ie t ­
l ic o w y  p o s ta n o ­
w ił  w  c h w ila c h  

w o ln y c h  o d  p r a c y  p r z y g o to w a ć  d o  w y  
s ta w ie n ia  s z tu k ę  s c e n ic z n ą .

„ S e n  b u m e l a n ta "  p o w tó r z o n y  z o s ta ł  
p r z e z  u c z n ió w  n a s z e j  s z k o ły  w e  W ro ­
c ła w s k ie j  F a b r y c e  U r z ą d z e ń  M e c h a n i ­
c z n y c h .  Z e s p ó ł  f a b r y c z n y  o b ie c a ł  z r e -  
w iz y to w a ć  m k > d zież  w  ic h  z a k ła d z ie  
n a u k o w y m .

K o r e s p o n d e n t  s z k o ln y  J a n  M a g n o w s k i  
L U B A W K A

J ę s z c z e  p r z e d  r o k ie m  k ie r o w n ic tw o  
O k r ę g o w e j  M le c z a rn i  S p ó łd z ie lc z e j  w  
K a m ie n n e j  G ó rz e  z w r ó c iło  s ię  d o  C e n ­
t r a l i  M le c z a r s k ie j  w e  W ro c ła w iu  o  u -  
r u c h o m ie n ie  w  L u b a w c e  b a r u  m le c z n e ­
g o . N ie s te ty ,  o d p o w ie d ź  o t r z y m a n a  z 
W ro c ła w ia  m ó w iła ,  iż  o tw a r c i e  p l a ­
c ó w k i  m o ż l iw e  b ę d z ie  d o p ie r o  w  1951 r .

Z p o c z ą tk ie m  b r .  d y r e k c j e  t u te j s z y c h  
z a k ła d ó w  z w r ó c iły  s ię  d o  M R N  o  p o ­
n o w n e  z a in t e r e s o w a n ie  s ię  t ą  s p ra w ą .  
W o je w ó d z k a  R a d a  N a r o d o w a  1 C e n t r a ­
la  M le c z a rs k a  w y r a z i ły  z g o d ę  n a  u r u ­
c h o m ie n ie  b a r u  z d n ie m  1 m a r c a .  J e s t  
ju ż  k w ie c ie ń ,  a L u b a w k a  b a r u  n a d a l  
n ie  m a . T y m  r a z e m  z  w in y  O k r ę g o ­
w e j  M le c z a rn i  w  K a m ie n n e j  G ó rz e .

S p o łe c z e ń s tw o  L u b a w k i  d o m a g a  s ię  
j a k  n a js z y b s z e g o  o tw a r c i a  p la c ó w k i,  
t a k  b a rd z o  p o t r z e b n e j  r o b o tn ik o m  i 
p r a c o w n ik o m  w ie lu  z a k ła d ó w  p r o d u k ­
c y jn y c h .

K o r e s p o n d e n t  B e k
J E L E N IA  G O R A

Z a ta p ia n ie  w o d o w s k a z o w y c h  r u r e k  
s z k la n y c h  o d b y w a ło  s ię  w  J e le n i o g ó r ­
s k ie j  W y tw ó rn i  O p ty c z n e j  r ę c z n ie .  M a 
k s y m a ln a  w y d a jn o ś ć  r o b o tn ik a  w y n o ­
s i ła  o k o ło  400 s z tu k  p o d c z a s  8 g o d z in  
p r a c y .

A lo jz y  P i e k a r s k i ,  d m u c h a c z  sz k le *  
l a b o r a to r y j n y c h  s k o n s t r u o w a ł  a u to m a t ,  
k t ó r y  u m o ż l iw i  z a ta p i a n i e  1000 r u r e k  
w  c ią g u  - je d n e j  g o d z in y ,  a o b s łu g a  a- 
p a r a t u  n i e  w y m a g a  w y k w a l i f i k o w a n e ­
g o  p e r s o n e lu .

U s p r a w n ie n ie  z o s ta ło  ró w n o c z e ś n ie  
z a s to s o w a n e  w  P o l s k ic h  Z a k ła d a c h  O p ­
ty c z n y c h .

K o r e s p o n d e n t  R e k
N O W A  S Ó L

P o d c z a s  o s ta tn ie g o  p le n u m  P R N  w  
N o w e j  S o li z a s t a n a w ia n o  s ię  n a d  z a ­
g a d n ie n ie m  w a lk i  z a lk o h o l iz m e m  w  
p o w ie c ie .  P o d c z a s  d y s k u s j i  p r z y to c z o ­
n o  w ie le  p r z y k ła d ó w ,  z  k t ó r y c h  w y n i ­
k a .  iż  b o g a c z e  w ie j s c y  p o d c z a s  p r z e ­
p r o w a d z a n e j  a k c j i  s k u p u  z b o ż a  u s i ł o ­
w a l i  p r z y  p o m o c y  a lk o h o lu  o d c ią g n ą ć  
c h ło p ó w  o d  s p e łn i e n ia  o b y w a te ls k i e g o  
o b o w ią z k u .

B o g a c z o m  w ie js k im  n ie  u d a ło  s ię  o- 
s ła b ić  c z u jn o ś c i  m a ło  i ś r e d n io r o ln y c h

chłopów. Dostawa sbofta aoetała 6*4
k o n a n a .

P l e n u m  Pow iatow ej B ady N arodo­
w e j  p o w z ię ło  s z e r e g  uchw ał m ających 
n a  c e lu  o g r a n i c z e n ie  s p r z e d a ż y  napo­
jó w  a lk o h o lo w y c h  w  g o d z in a c h  popo­
łu d n io w y c h :  w  s o b o ty ,  d n i  przedśw ią­
te c z n e  1 d n i  w y p ła t ,  z a k a z u ją c  zara­
z e m  s p rz e d a ż y  n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h  
n i e l e tn im  o r a z  p o d a w a n ia  w ó d k i  w za­
k ła d a c h  m a s o w e g o  ż y w ie n ia  w godzi­
n a c h  13 — 17. P o z a  ty m ,  o g r a n i c z o n o  
i lo ś ć  p u n k tó w  w y s z y n k o w e j  s p r z e d a ły  
w ó d k i  w  p o w ie c ie  k o ż u c h  o w s k im .

U c h w a ły  P R N  n o w o s o ls k i  ś w ia t  p r» «  
cy  p r z y j ą ł  z  u z n a n ie m , 1 z a d o w o le n ie m .

K o r e s p o n d e n t  S z a l

M IL IC Z
N ie z ro z u m ia ła  J e s t  b e z t r o s k a ,  z  Jafcą

M ie js k a  R a d a  N a r o d o w a  p o z w a la  n a  
n is z c z e n ie  p ię k n e g o  p a ła c u  1 r u in  z a m ­
k u  s to j ą c y c h  w  m il lc k lm  p a r k u .  P a ł a c  
c o ra z  b a r d z i e j  p r z y p o m in a  w a lą c ą  s lą  
r u d e r ę .

W  p a r k u ,  J a c y ś  s z k o d n ic y  w y w r a c a j ą  
o z d o b n e  l a t a r n i e ,  w y b i j a j ą  s z y b y  i  
o s z p e c a ją  p o s ą g i ,  a  t a k ż e  w y r ę b u ją  
d r z e w a .

Z  f u n d a m e n tó w  s ta r e g o ,  z a b y tk o w e ­
g o  z a m k u  w y jm o w a n e  są  c io s a n e  k a ­
m ie n ie .  P la n o w o ś ć  p r a c  w s k a z u je ,  t e  
są  o n e  p r z e p r o w a d z a n e  p r z e z  J a k le i  
p r z e d s ię b io r s tw o .

M ie j s k a  R a d a  N a r o d o w a  p o w in n a  J a k  
n a j r y c h le j  z a in t e r e s o w a ć  s ię  d e w a s to ­
w a n y m  o b ie k t e m .  P r z y  d o b r y c h  c h u ­
c ia c h  ł a tw o  g o  b ę d z ie  p r z y s to s o w a ć  &a 
k o lo n ie  m ło d z ie ż o w e  lu b  d la  I n n y c h  
c e ló w . C z a s  n a jw y ż s z y  p r z e p r o w a d z ić  
w  n im  r a c j o n a ln y  r e m o n t .

K o r e s p o n d e n t  M i

B Y S T R Z Y C A
M ia r o d a jn e  c z y n n ik i  p o w in n y  J a k  n a £

s z y b c ie j  z a ją ć  s ię  z l ik w id o w a n ie m  blo­
k a d y  s k le p ó w  b y s t r z y c k ic h .  M a m y  t a  
n a  m y ś l i  p r z e d e  w s z y s tk im  k o l e j k i  
p r z e d  s k le p a m i  z m a t e r i a ł a m i  t e k s t y l ­
n y m i  i  w łó k ie n n ic z y m i .

B a r d z ie j  d o k ła d n y  o b s e r w a to r  beae 
t r u d u  z a u w a ż y ,  iż  ,,b l o k a d ę "  s to s u j ą  
z w y k le  t e  s a m e  o s o b y . P r a w i e  c o d z ie n ­
n ie  z n a jd u j ą  s ię  n a  p o s t e r u n k u  w  o -  
c z e k lw a n iu  to w a ró w ,  k t ó r e  c z ło w ie k  
p r a c y  m o ż e  p ó ź n ie j  n a b y ć  p o k ą tn i e  — 
n a tu r a ln i e  p o  m o c n o  w y ś r u b o w a n e j  e o -  
n ie .  C o  d z iw n ie j s z e ,  to  f a k t ,  iż  o s o b y  
te  w ie d z ą  d o k ła d n ie ,  k i e d y  n p .  m o ż n a  
b ę d z ie  w  J a k im ś  s k le p i e  n a b y ć  p o ń -  
c a o c h y ,  k r e t o n y ,  J e d w a b  1 p e r k a l lk i .

L u d z ie  p r a c y  o b u r z a j ą  s ię  n a  tegx» 
r o d z a ju  z ja w is k a .  R ó w n o c z e ś n ie  z w r a ­
c a m y  u w a g ę  c z y n n ik o m  z a in t e r e s o w a ­
n y m  a k c ją  z w a lc z a n ia  s p e k u la c j i ,  ż e  
m o g ą  w  n i e j  z a w s z e  l ic z y ć  n a  p o m o c  
ś w ia ta  p r a c y .  P o w s z e c h n a  k o n t r o l a  
s p o łe c z n a  u n ie m o ż l iw i  z n ik a n ie  n i e ­
k tó r y c h  a r t y k u ł ó w  z e  s k le p ó w  sp ó fc ^  
d z ie lc z y c h  i p a ń s tw o w y c h .

K o r e s p o n d e n t  K a m
K Ł O D Z K O

P o w ia to w a  R a d a  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  z o rg a n iz o w a ła  s p o tk a n ie  prze<S- 
s ta w ic ie l i  R a d  Z a k ła d o w y c h  i K ó l  
Z w ią z k o w y c h  z l e k a r z a m i .  R e f e r a t  na 
t e m a t  s ta n u  le c z n ic tw a  w y g ło s i ł  dr 
K lu g e r ,  k t ó r y  n a ś w ie t l i ł  z a d a n ia  S łu ż ­
b y  'Z d r o w i a  w  r a m a c h  P la n u  6 -le tn io »  
go .

J a k  w y n ik a  z r e f e r a t u ,  n a  t e r e n ie  
p o w ia tu  k ło d z k ie g o  w  o k r e s ie  n a jb l i ż ­
sz y c h  l a t  p r z e w id z ia n a  j e s t  r e o r g a n iz a ­
c ja  le c z n ic tw a  p r a c o w n ik ó w  p rz e m y *  
s łu  w  t e n  s p o s ó b , że  w  w ię k s z y c h  za ­
k ła d a c h  p r a c y  p o w s ta n ą  O ś ro d k i  Z d r o ­
w ia , a w  m n ie j s z y c h  — P u n k t y  P o m o ­
c y  L e k a r s k i e j .  R ó w n o c z e ś n ie  w z r o ś n ie  
s ie ć  ż ło b k ó w  z a k ła d o w y c h  i  iz b  d la  
c h o ry c h .

K o r e s p o n d e n t  G e n

Czego się 
n ie  r o b i  
dla „idei**

A D E N A U E R :  —

Może kolegom tro­
chę niewygodnie, 
ale czego rię nie ro­

bi dla idrt.~

Przekrój przez W rocłam

Gdy jest się młodym...
W R O C Ł A W  s ta l przed  sześciu  

la ty  w  m orzu płom ieni. Pali 
ly  się dom y, płonęły kościoły, S S -  
m a n i w ysadza li w  pow ietrze budyń  
k i  i m osty , ludność cyw ilną  przepę  
dzano z jed n e j dzieln icy do d ru ­
g ie j. B urzono pas kam ienic  p rzy  
obecnym  P lacu G runw aldzkim , przy  
gotowują^c potężne, polowe lo tn i­
sk o , z którego „ew akuow ali“ się 
d yg n ita rze  h itlerow scy  i uryżsi ofi 
cerowie S S .

P rzed  sześciu la ty  była wiosna...
P ąki drzew  w ięd ły w  g ęs tym  dy 

m ie, zie leń skw erów  czerniała pod 
żarem  tysiąca  isk ier. P a liły  się bar 
k i  i holow niki, porty  rzeczne i sto ­
cznie.

K lucze p laków  pow racających z 
południa  om ija ły  w yspę  dym u  
ognia i zniszczenia.

W rocław ska  wiosna 19^5 roku...

P R Z E D  k ilk u  dn iam i we W ro­
cław skie j F abryce W odom ie­

rzy  odbyła się w ie lka  m asów ka. Fa. 
bryce nadano im ię K o m u n y  P a ry ­
sk ie j.

—  P odejm ow ane przez nas z tej
o kazji zobow iązania  —  powiedział 
przew odniczący ra d y  zakładow ej. 
L eppert —  są w yrazem ■ iAecydowa  
n e j woli w a lk i całej n a sze j załogi 
o pokój i P lan 6-letni.'

W e W rocław iu  ro zk w ita ją  p ą k i 
drzew, zieleni się traw a, p)'zez m ia  
sto przeciąga podm uch ciepłego  
w iatru .

Jes t w iosna 1951 roku. J e s t 
kw iecień. P ta k i nie om ija ją  nasze  
go m iasta . Dzieci, w racające ze 
szkół, z zada rtym i do góry główka  
m i śledzą prze lo ty  bocianich k lu ­
czy. C ieszą się porannym  śpiew em

skow ronków . Cie&zą się  każdym
sk w erem , k w ie tn ik ie m , park iem . 
C ieszą się życiem . M łodym , bu j­
n y m  życiem  szczęśliw ego dziecka.

C H O D Ź, Ja n ku . Z obaczym y ja k  
rośnie nasza  P olitechnika .

Ja n ek  m a 12 lat. Jego kolega, 
Z byszek  —  13. O bydw aj o rosną­
cych m urach  uczeln i m ó w ią : „N a­
sza P olitechnika

T ak. W rocław ska  P olitechn ika  
dla n ich  buduje sw oje w y  działy, 
dla nich w yposaża  ka ted ry  i  zakla  
dy, b iblioteki i  pracow nie. 1 d la te­
go n ik t  się nie dziuń, k ied y  z u s t  
ucznia  V I  k la sy  szko ły  podstaw o­
w e j pada zdan ie : '„ N asza  Politech  
n ik a “. L udzie  u śm iecha ją  cię w te ­
d y  rodośnie i z  okien tra m w a ju  
przejeżdżającego przez P lac G run­
w a ldzki pa trzą , ja k  co dzień m u r  
s ta je  się w yższy , ja k  sięga drug ie­
go, trzeciego p iętra , poddasza.

—  S łu ch a j —  m ów i jeden  ze stu  
dentów  P olitechn ik i —  gdzie się 
podział S zk u ta rsk i?

—  N ie  w iesz? A w ansow ano go 
na  m a js tra !

N ie  trudno  zgadnąć, że rozm owa  
ta  m iała  m ie jsce  p rzy  tablicy, na  
k tó re j codziennie wyurieszane są  
wyniici pi'acy. Do S zk u t  ars kie go 
w szyscy  p rzyzw ycza ili się. W ie­

dzieli, że nie ta k  ła tw o  w yrw a ć
znanem u  przodow nikow i p racy  pal 
m ę p ierw szeństw a .

D ziś m iejsce S zk u ta rsk ieg o  za j­
m u ją  inne  nazw iska . I  n ie dziw i 
n a w e t s tu d en tó w  fa k t ,  że im iona, 
w pisyw ane obok nazw isk , nie są 
m ęskie .

E lżb ie ta  K lien ert i  M aria  R aben  
da  —  to przodow nice, k tó re  kiel- 
n ią  i zapraw ą  m u ra rsk ą  n iejedno­
kro tn ie  osiąga ją  w y n ik i lepsze od 
m ężczyzn .

D zielne w ro c ła w ia n k i! W łaśnie  
u śm iecha ją  się. Do w iosennego  
słońca  i  bukiecika  śn ieżyczek, n ie­
sionych przez m łode, rozszczebiota- 
ne licea listk i z  L iceum  Gospodnie- 
go.

A m e r y k a ń s c y  podżegacze
uyojenni sza leją . M io ta ją  się 

w e w ściekłości, złorzeczą sobie, w y­
szu k u ją  —  cO z ła tw ością  im  p rz y ­
chodzi —  skandaliczne a fe r y  łapów  
nicze. A n g likó w  zaczyna  powoli o- 
garn iać rozpacz. N ie  w  sm a k  im 
ca łkow ita  uległość zaoceanicznem u  
kapita łow i. B u rzy  się lud F rancji. 
N a ulicach B arcelony k a t Franco  
przelew a k)'ew robotniczą.

A  wrocłauńanie?
N a  zebraniach załóg robo tn i­

czych podejm ow ane są zobow iąza­

n ia  p ro dukcyjne . W zm ożonym  w y ­
s iłk iem  w rocław scy robo tn icy ucz­
czą św ięto k la sy  robotn iczej —  1 
M aja.

-— N a sze  _ zobouńązania  —  m ó­
w ią  robo tn icy  F a b ry k i U rządzeń  
M echanicznych, P a ń stw o w ej F a bry  
k i  W agonów , W rocław skich  Z a k ła ­
dów  P rze m yślu  Odzieżowego  —  są 
ciosem  w  podżegaczy w ojennych. 
N a sze  w y s iłk i są  pokojow e. M y  
nie chcem y w o jny . A  z na m i jes t 
cala k lasa  robotn icza  w szys tk ich  
kra jów .

—  110 procen t p la n u  m iesięczne  
go! 120 p rocen t! ISO! Oto dum ne  
zobow iązania  W rocław ia . Z a in ic jo ­
w a n y  przez P ru szkó w  apel, znalazł 
pełny oddźw ięk u  robo tn ików  wro 
cław skich. M óuńą oni:

—  Godnie p rz y w ita m y  nasze  
św ięto.

G D Y  je s t  się m łodym ... — 
m ó w i p ro fesor U n iw ersy­

te tu  W rocław skiego do sw oich słu ­
chaczy. To nic, że p ro fe sor m a 60 
la t. J e s t m łody. J e s t W rocław ian i­
nem . A  to zobow iązuje do młodo­
ści. W  n a szym  m ieście w iek  nic 
gra  roli. Z apał, osiągnięcia, re zu l­

ta ty  p ra c y  —  oto, co w a ru n ku j i
w rocław ską młodość.

M inęło sześć la t —  W rocławia. 
Sześć  bogatych ,pełnych  w przeży­
cia i osiągnięcia lat. A  każdy  rok 
—  to w a lka : o zabliźnianie znisz- 
czeń w ojennych , o rozbudowę, o 
nov)e izb y  m ieszka lne dla robotni­
ków , nowe szko ły , szp ita le, św ietli 
ce. K a żd y  ro k  —  to w alka  o po­
kój.

•n E S T  ku ń ed eń .
J  U śm iecha ją  się  ze zd jęć  de wio 

sennego słońca tw arze  przodownic 
ków  pracy spoza szk la n ych  gablo~ 
tek. P rze z g łów ną ulicę przeprow a  
dzono to ry  kolejow e. M ola lokomo 
tyw a , sapiąc, ciągnie za sobą szn u r  
w agonów  naładow anych  cegłą. Ce­
g łą  z w o jen n ych  ndn. C egłą ze 
zgliszcz.

W rocław skie  zg liszcza  zn ika ją , Z  
pokruszonych  cegieł p o w sta ją  nowe 
n a syp y  lin ii tra m w a jo w ych  i p u - 
sta k i. A  z  p u sta kó w  —  nowe do. 
m y. D om y w  k tó rych  zam ieszka  ra  
dość.

Bo { ja k że  się nie radować, gdy
się je s t  m łodym ...

R Y S Z A R D  S K A Ł A .
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J u ż  w k ró tc e  
sobole
przestaną być 
rzadkością
na Syberii

Puszysta i  ładna je s t skórka so 
bola zdobiąca w dawnej carskiej 
Rosji okrycia m agnatów i ziemian. 
Ówcześni wielkorządcy prowadzili 
też rabunkow ą gospodarkę polując 
na  sobole zawsze i wszędzie, gdzie 
tylko nadarzy ła  się sposobność. 
Po okresie planowego zagospodaro- 
rządku i planowego zagospodaro­
w ania zwierzostanem —  sobole roz 
mnożyły się bardzo, zwłaszcza w 
ta jg ach  rejonów B u ria t — Mon­
golii .

Niedawno myśliwi tam tejsi za­
częli chwytać żywe sobole. Złapane 
zw ierzątka wysyła się w specjal­
nych klatkach do laeów jakucikich. 
do k ra ju  jałtajsk iego  i k rasn o jar­
skiego n a  Syberii, do obwodu świer 
dłowskiego na U ra lu  oraz do sybe 
ry jskich  rejonów irkuckiego i czy- 
tyńskiego. Po zaklimatyaowaniu 
się soboli na nowych miejscach, 
p rzestaną  one być rzadkością a 
skórki ich coraz częściej zdobić bę­
dą okrycia pracujących.

Najmiększe u j  Europie

Uzdrowisko Wrocław
SŁOWO POLSKIB

—  A  ja  pan u  jeszcze ra z p o w ta ­
rzam , że je s te m  dobrze w ychow a­
n y !  Z rozum iano?!

Prawo dla każdego

Rola kuratora dla nieletnich
K U R A T O R  d la  n i e l e tn i c h  — J e s t  to  

o s o b a  g o d n a  z a u f a n i a ,  k t ó r a  z  t r o ­
s k i  o  lo s  m ło d z ie ż y ,  p o p a d a ją c e j  w  k o n  
f l i k t  z  p r a w e m , p o d e jm u j e  s ię  o d p o ­
w ie d z ia ln e g o  n a d  n i ą  d o z o ru  1 w y c h o ­
w a n ia .

S y t u a c j a  o s o b is ta  i s p o łe c z n a  n i e l e t ­
n ie g o  p r z e s t ę p c y  j e s t  c a łk i e m  o d r ę b n a  
o d  p o ło ż e n ia ,  w  k tó r y m  z n a jd z i e  s ię  
c z ło w ie k  d o ro słiy , ł a m ią c y  t e n  s a m  p r z e  
p i s  p r a w a .

N ie le tn ie g o  t r z e b a  b o w ie m  p o jm o ­
w a ć ,  o c e n ia ć  i t r a k t o w a ć  z u p e łn ie  o d ­
r ę b n ie ,  g d y ż  n i e  d o s z ło  J e sz c z e  u  n ie g o  
d o  n a le ż y te g o  ro z w in ię c ia  u m y s łu  i 
w o l i ,  a w ię c  j e s t  o n  n ie  p r z e s t ę p c ą  w  
m in i a tu r z e ,  a le  c z ło w ie k ie m  o  n i e -  
u k s z ta ł to w a n y m  je s z c z e  c h a r a k t e r z e .

M e to d y  r e a k c j i  s p o łe c z n e j  n a  c z y n  
k a r y g o d n y ,  o d p o w ie d n ie  d la  lu d z i  s t a r  
s z y c h ,  a  z ła g o d z o n e  w  s to s u n k u  d o  n i e ­
l e tn i e g o  — z a w o d z ą .

M ło d o c ia n y c h  t r z e b a  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  w y c h o w y w a ć  1 p o le p s z a ć ,  z a m ia s t  
k a r a ć .  D o  n i e l e tn i c h  s ą d  s to s u j e  p r z e ­
w a ż n ie  ś r o d k i  w y c h o w a w c z e .  J e d n y m  
z  ta k i c h  ś ro d k ó w  j e s t  d o z ó r  k u r a t o r a .

O d  r o z e z n a n ia  w  c h w ili  p o p e łn ie n ia  
c z y n u ,  z a le ż y  r o d z a j  ś r o d k a ,  z a s to s o ­
w a n e g o  w z g lę d e m  n ie le tn ie g o .  U s ta w a  
o k r e ś l a  r o z e z n a n ie  j a k o  o s ią g n ię c ie  ro z  
w o ju  u m y s ło w e g o  i m o ra ln e g o  w  t a ­
k im  s to p n iu ,  iż  n i e l e tn i  m ó g ł  r o z p o z n a ć  
z n a c z e n ie  c z y n u  i  k i e r o w a ć  s w y m  p o ­
s tę p o w a n ie m .

D z ia ła ln o ś ć  k u r a t o r a  w y r a ż a  s ię  w e  
w p ły w ie  u m o r a l n ia j ą c o  -  w y c h o w a w ­
c z y m  n a  n i e l e tn im ,  t u d z ie ż  o d d z ia ły ­
w a n iu  n a  je g o  o to c z e n ie  o r a z  o k a z y ­
w a n iu  p u p i lo w i  p o m o c y  w  je g o  t r u d ­
n o ś c ia c h  ż y c io w y c h .

K u r a t o r  w c h o d z i  w  d o m  n ie le tn ie g o  
J a k  g d y b y  n o w y ,  d e c y d u ją c y  c z ło n e k  
r o d z in y ,  w y c h o w u ją c y  p u p i la  i  w p ł y ­
w a j ą c y  n a  c a ły  j e g o  d o m .

K u r a t o r  p o w in ie n  t a k  w c z u ć  s ię  w  
s w o ją  r o lę .  a b y  s ta ł  s ię  p r z y j a c ie l e m  
— p o w ie r n ik i e m  n i e le tn ie g o ,  p r z y j a c i e ­
le m  -  d o r a d c ą  je g o  ś ro d o w is k a ,  o b i e k ­
t y w n y m  c z y n n ik i e m  k o n t r o l i  s ą d u  i 
w r e s z c i e  m ę ż e m  z a u f a n ia  s p o łe c z e ń ­
s tw a .  k t ó r v  m a  m u  p r z y w r ó c ić  w  n i e ­
le tn im  p r z y s z łe g o ,  p e łn o w a r to ś c io w e g o  
o b y w a te la .

K u r a t o r  s t a r a  s ię  o d e rw a ć  m ło d e g o  
c z ło w ie k a  o d  ś w ia ta  p r z e s tę p c z e g o  i z a ­
i n te r e s o w a ć  g o  p o ż y te c z n y m ,  p r a c o w i ­

ty m  t r y b e m  ż y c ia .  S t a r a  s ię  z a t r z e ć  u  
n i e l e tn i e g o  p a m ię ć  o  d o k o n a n iu  p r z e ­
s tę p s tw a  lu b  u s i ł u j e  w y p le n ić  k o m p le k s  
p s y c h ic z n y  n ie l e tn i e g o ,  iż  j e s t  o n  n le -  
p e łn o w a r to ś c io w y m  c z ło w ie k ie m .

G łó w n e  z a d a n ie  k u r a t o r a  p o le g a  n a  
w y r o b i e n i u  w  n i e l e tn i m  o d r a z y  d o  
p rz e s tę p c z o ś c i .

K u r a to r  p o m a g a  d o m o w n ik o m  n i e l e t ­
n ie g o  1 z a c h ę c a  ic h  d o  p r a c y  n a d  w y ­
c h o w a n ie m ,  p r z e d e  w s z y s tk im  z a le c a ­
j ą c  Im  m e to d ę  d o b r e g o  p r z y k ł a d u ,  a 
p o te m  s e r d e c z n e j ,  o f ia r n e j  p r a c y  n a d  
n i e l e tn im .  W y c h o w u je  n i e l e tn i e g o  ty m  
w ię c e j ,  im  m n ie j  t r o s z c z ą  s ię  o  n ie g o  
J e g o  b l is c y .

K u r a to r  d o  k a ż d e g o  p u p i la  m u s i  z a ­
s to s o w a ć  o d p o w ie d n ią  m e to d ę  d z ia ła n ia .

O b e c n a  u s ta w a  id z ie  w  k i e r u n k u  ja k  
n a jw ię k s z e g o  z h a r m o n iz o w a n ia  w s p ó ł ­
o d p o w ie d z ia ln o ś c i  r o d z ic ó w  1 k u r a t o r a  
za  w y c h o w a n ie  p o w ie r z o n y c h  im  d z ie ­
ci. K tó ż  w ię c e j .  J a k  n ie  r o d z ic e ,  m a  o- 
b o w ią z e k  d b a ć  o  d o b r o  m ło d e g o  p o ­
k o le n ia ?

R o d z ic e  m u s z ą  z d a ć  s o b ie  s p r a w ę  z 
te g o ,  że  m a ją  k u r a t o r o w i  w  k a ż d e j  
s y tu a c j i  p o m a g a ć .  P o w in n i  p a m ię ta ć ,  
że  k u r a t o r  m o ż e  te g o  o d  n ic h  ż ą d a ć  
i ż ą d a n ie  p o p r z e ć  i n g e r e n c ję  w ia d z . 
J e d n a k  j e s t  n a j l e p i e j  g d y  w s z y s c y :  a 
w ię c  ro d z ic e ,  s z k o ła ,  i n s t y tu c j e ,  w  k t ó ­
r y c h  n i e l e tn i  p r a c u j e  i  k u r a t o r  d z ia ­
ł a j ą  ze  z ro z u m ie n ie m  i  w z a je m n y m , z a ­
u f a n i e m .

K u r a to r o w i  n i e l e tn i c h  p o w in n o  p r z y ­
c h o d z ić  z p o m o c ą  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  1 
u s to s u n k o w a ć  s ię  d o  Je g o  p r a c y  ż y c z ­
l iw ie .  B o  k a ż d y  p r z e s t ę p c a  h a m u j e  1 
w y p a c z a  b ie g  m a c h in y  s p o łe c z n e j ,  z a ­
t r u w a  i  z a ra ż a  o r g a n iz m  n a ro d o w y ,  
s z k o d z i  c a łe j  lu d z k o ś c i .

Z a p o b ie g a n ie  p r z e s t ę p s tw o m  u  m ło ­
d z ie ż y ,  to  c z y n  s p o łe c z n y  n a  w ie lk ą  
s k a lę .  T o  j e d n a  z  n a j s k u te c z n ie j s z y c h  
m e to d  w y c h o w a w c z y c h ,  z a  k t ó r e  w d z lę  
c z n e  W a m  b ę d z ie  s p o łe c z e ń s tw o  i  s a m , 
o d c ią g n ię ty  o d  z łe g o , n i e l e tn i .  J e ś l i  
p r z e jd z ie c ie  b i e r n i e  o b o k  n i e l e tn i c h  
k r a d n ą c y c h  c h o c ia ż b y  j a b ł k a  lu b  k w i a ­
ty ,  to  n i e  z ło rz e c z c ie ,  j e ż e l i  W a m  k to ś  
k i e d y ś  r z e c z  c e n n ą  u k r a d n i e  — b o  W y 
ś o ie  s a m i  s ię  d o  te g o  p r z y c z y n i l i .

P o m a g a jc ie  k u r a t o r o m  n i e l e tn i c h  w  
ic h  t r u d n e j  p r a c y .

M g r  J ó z e f  R a d ło

CAŁE HEKTARY WODY

A f  IE JS K IE  Z ak ład y  K ąp ie low e 
W rocław ia  o b e jm u ją  n ie  ty l 

ko w ie lk i b u d y n e k  p rzy  ul. T ea ­
tra ln e j, a le  d ru g i jeszcze p rzy  ul. 
C u rie  S k łodow sk ie j. P rócz  ty ch  
dw óch gm achów  zak ład y  p o sia d a ­
ją  k ąp ie lisk a  o tw arte , z k tó ry ch  ta  
k ie, ja k  M orsk ie  O ko rozciąga  się 
n a  15 h a  w ody. N ie  je s t to  p rzy  
ty m  w oda sto jąca , lecz p rz e p ły w a ­
jąca.

N iew iele  M orskiem u Oku n- 
stępują obszarem  w odnym  otwar 
te baseny na przedm ieściu w ro­
cław skim  —  Oporów, m ające  

rów nież w odę przepływ ow ą, ale  
Już w odociągow ą, oraz baseny w  
Brochow ie. Prócz tego Zakłady  
adm inistrują kąpielisk iem  „Ró­
żanka" położonym  nad korytem  
Starej Odry, oraz kąpieliskiem  
nad rzeką O ław ą. N iestety  to 
ostatnie m a zrujnow ane urządzę 
nia nadbrzeżne.

Tak się w  ogólnych zarysach  
przedstaw ia w ładztw o M iejskich  
Zakładów  K ąpielow ych.
Czyż trzeb a  dodaw ać , że w  m ie­

ście ru in , ja k im  je s t  W rocław , za ­
k ła d y  ró w n ież  pow ażn ie  u c ie rp ia ­
ły? Do n ied aw n a  czynny  b y ł p rzy  
ul. T e a tra ln e j je d e n  zim ow y basen  
p ły w ack i o ro z m ia ra c h  25 m  X  
10 m, a  dziś czynny  je s t  ju ż  d ru g i 

o w y m ia rach  20 x  10. D w a dalsze  
te j sam ej w ie lkości o d d an e  będ ą  
do u ż y tk u  w  ciągu  bieżącego roku .

23.778 K U R A C JU SZ Y

D  A RD ZO  po w ażn e  szkody p o - 
czyn iła  w o jn a  w  u rząd zen iach  

leczniczych Z ak ład ó w , a le  pow oli 
d źw ig a ją  się z u p a d k u  i zd o b y w a­
ją  sobie św ie tn ą  renom ę. W  ciągu  
ro k u  ’ 949 leczy ło  się w  n ich  21.000 
chorych , a w  1950 — 23.778 osób. I

K u ra c ju sz e  k ie ro w an i są  tu ta j  
n ie m a l w y łączn ie  przez Z ak ład  
L eczn ic tw a P racow niczego . W ięk ­
szość p o d d a je  się zab iegom  n ie  
p rz e ry w a ją c  p racy . P on iew aż  je -

dnak  k u ra c ja  ty p u  balneologicznego 
je s t  w y cze rp u jąca , m etody  stoso­
w an ia  zab iegów  n ie  są te  sam e, co 
w  C iechocinku , L ąd k u , czy Ś w ie ­
radow ie . Z ab ieg i są rzadsze, ale za 
to, m uszą  trw a ć  d łużej, bo około 6 
do 7 tygodni.

60 proc. k u ra c ju sz y  leczy się  z 
c ie rp ień  gośćcow ych, 30 proc. za 
b iegów  pośw ięcono w alce  z ch o ­
ro b am i kob iecym i, a  10 proc. cho 
ry c h  leczy sta n y  p ourazow e i 
n ied o m ag an ia  sercow e.
Z akład  leczniczy s to su je  św ietną 

bo ro w in ę  p rzyw ożoną z P o łczyna, 
k ąp ie le  sia rczan e , so lankow e, jod o - 
brom ow e, kw asow ęglow e, ig liw io- 
w e, ba ln a id o w e. C zynne je s t  też 
in h a la to r iu m , a le  do tąd  w  bardzo  
sk ro m n y m  rozm iarze , bo b rak u je ... 
a rm a tu ry . Z dziew ięciu  a p a ra tó w  
p ra c u ją  ty lk o  dw a.

PO Z Y C JA  U ZD R O W ISK A

R O C ŁA W SK IE  k ąp ie le  leczni 
cze zaczy n a ją  k o n k u ro w ać  z 

B usk iem , C iechocink iem , L ąd k iem  
i Iw oniczem . T w ierdzen ie  ta k ie  w y 
d a je  się p rzesad n e , a le  w ie le  w  
n im  p raw d y . T zw . k siążka  zaża leń  
n a jle p ie j o ty m  św iadczy.

S ą w  n ie j c a łe  h y m n y  p o ch w al­
n e  cho rych , k tó rzy  w  fa ta ln y m  
s ta n ie  p rzy b y li n a  p ierw sze  żabie 
gi, a po u kończen iu  k u ra c ji  nie 
m ieli słów  podzięk i d la  k ie ro w n i­
c tw a  p lacó w k i leczniczej. Że ro z­
głos W ro c ław ia , jak o  u zd row iska  
rozn iósł się po k ra ju , św iadczy  o 
ty m  s ta ty s ty k a  k u rac ju szy .

N a liśc ie  w id n ie ją  n azw isk a  w ar 
szaw iaków  i łodzian , k tó rzy  p rz y ­
jech a li na  u rlo p  do k rew n y ch  w e 
W rocław iu  i poddali się tu ta j  k u ra ­
cji.

„U zdrow isko  W rocław " dzia ła  już  
w  Polsce trzec i rok .

W. D rozdow ski

Jarosław Hasek

Humor

—  P rzepraszam , czy złapię je s z ­
cze pociąg do Szczecina?

—  N iech  pan  próbuje . D okładnie 
2 m in u ty  tem u  odszedł.

Jak należy żyć
C I E K A W E , ja k  bardzo ludzie 

p o trzeb u ją  ra d y  w  życiu . N a j  
ciekaw sze zaś to, że nie u s iłu ją  n a j  
częściej w ym yśleć  je j  sam i, ale cze 
ka ją  pomocy. P ozw alam  sobie tedy  
podać garść rad życiow ych , a sto ­
su ją c  się do nich zobaczycie, że z a ­
cznie się W a m  nap>'awdę podobać 
na świecie.

M iesim y przyznać, że w y m ysły  i 
obelgi, k tó rych  na jczęśc ie j u żyw a­
m y, są niegustentme. N a  ogół zado­
w alam y się ja k im ś  g rub iańskim  sło 
w em , chlapiąc, co nam  ślina  n a  ję ­
zy k  przyn ies ie , zapom inając o tym  
że % w ym yślać  m ożna elegancko, u- 
żyw a ją c  p rzy  ty m  w y tw ornych  
słów.

Dlaczego m u s im y  Tuiraz m ów ić: 
„Pan je s t  g łup i ja k  polano*1, kiedy  
m ożna  to ubrać  w  słow a: „zdaje m i 
się, że P an  także  uczy  aportow ać  
owce“. R adzę w ystrzeg a ć  się banał 
nych  słów , a m ów ić w ięcej a fo ry z­
m am i, któi~ymi da się bardzo wiele 
w yrazić . A fo ry zm  ta k  nie boli a u- 
tru d n ia  odpowiedź, p rzy  czym  zw y  
cięstwo w  sprzeczce n a leży  do W as. 
Rzec ko m u ś: „Zobacz Pan, gdzie
Cieśla zostaw ił dziurę“ nie je s t tak  
elegancko ja k  np. to sam o w yrażo­
ne słow am i Tom  C arlyle: „ N a jw y­
godniej dla P ana będzie nie udowa  
dniać w yższości naszego u kładu  sio 
necznego, a rozglądnąć się za zna ­
lezieniem  dla siebie ja k ie jś  innej, 
zg n iłe j p lanety

K W IE C IE Ń -, m ie s ią c  k a p r y ś n y ,  
a  p o g o d a  k w ie tn io w a  J e s t  z m ie n ­
n a  i n ie p e w n a .

M im o  to  w  la s a c h  l iś c ia s ty c h  
w s z y s tk i e  d r o b n e  r o ś l in y  k w i tn ą  
w ła ś n ie  w  k w ie tn iu ,  fśp ie szą  s ię , 
j a k  g d y b y  J a k iś  s z a l  j e  o g a rn ą ł .

I  p o  co  te n  p o ś p ie c h ?  — z a p y tu ­
j e  J a d w ig a  W e rn e r o w a ,  a u to r k a  
. .R y tm ik i  w  p r z y r o d z ie "  (N a sz a  
K s ię g a r n ia ,  W a rs z a w a ,  1950), p r z e ­
c ie ż  k w ia tk i  l e ś n e  m a ją  p r z e d  so­
b ą  d łu g ą  w io s n ę  i la to .

O tó ż  m u s z ą  s ię  ś p ie s z y ć ,  b y  s k o  
r z y s t a ć  ze  s ło ń c a .  B o  k ie d y  d r z e ­
w a  s ię  z a z ie le n ią ,  w  le s ie  z a p a ­
n u j e  m ro k .  I  b ia d a  ty m  ro ś l in o m , 
k t ó r e  n ie  z d ą ż y ły  z a k w i tn ą ć .

Z w ró ć m y  u w a g ę  n a  sz c z e g ó ł ,  że 
n i e k t ó r e  r o ś l in y  w  s p o s ó b  z u p e ł ­
n ie  lu d z k i  b r o n ią  s ię  p r z e d  c h ło ­
d a m i .  N a  p r z y k ła d  s a s a n k i  p o r a ­
s t a j ą  g ę s ty m  c ie p ły m  p u c h e m .  M o 
ż n a  b y  p o w ie d z ie ć ,  że  s ię  p o u b ie ­
r a ły  w  f u t e r k a .

C ie p łe  te ż  f u t r a  m a ją  s a r n i ę ta ,  
k t ó r e  p r z y c h o d z ą  n a  ś w ia t  w  
k w ie tn iu .  N ie  są  b e z r a d n e ,  d o s k o  
n a le  w id z ą  i s ły s z ą ,  to te ż  m a tk a  
n i e  m a  z  n im i  w ię k s z e g o  k ło p o tu .

N a to m ia s t  m a łe  w i lc z k i  1 l is y  
r o d z ą  s ię  ś le p e  i n ie d o łę ż n e .  A b y  
j e  w y k a r m ić ,  m a tk a  m u s i  c lę  s a ­
m a  d o b r z e  o d ż y w ia ć .  P o lu je  w ię c  
n a  w s z y s tk o  c o  ż y je ,  n a  m y sz y , 
p ta k i ,  n a w e t  o w a d y ,  w y b ie r a  z 
g n ia z d  J a ja  i p i s k l ę ta .

W k w ie tn iu  r o d z ą  s ię  te ż  m a łe  
d z ik i ,  z w a n e  w a r c h la k a m i .  N a  ich  
J a s n y m  f u t e r k u  w id z im y  c ie m n e  
p r ę g i ,  co  n a m  p r z y p o m in a  z e b ry  
a f r y k a ń s k ie .

Z a la n e  w o d ą  ro w y , J e z io r k a  1 
s ta w y  r o lą  s ię  o d  ż a b , k t ó r e  Już  
s ię  o c k n ę ły  z e  s n u  z im o w e g o  1 p o  
w y p e łz a ły  z  k r y jó w e k .  C z e k a ją  
n a  u s ta l e n ie  s ię  c ie p le js z e j  p o g o ­
d y ,  b y  z n ie ś ć  d o  w o d y  ik rę ,  c z y li 
ż a b i  s k r z e k .

P t a k i  ś p ie w a ją c e  są  z a p r a c o w a ­
n e ,  b u d u j ą  b o w ie m  g n ia z d a .  O so ­
b l iw y m  w y j ą tk i e m  w  ty m  s k r z y ­
d la ty m  ś w ia tk u  są  k u k u ł k i ,  k tó r e  
s o ę d z a j ą  t e r a z  c z a s  n a  p o d g lą d a ­
n iu  I n n y c h  p ta k ó w .  W k ró tc e  za cz  
n ą  im  p o d r z u c a ć  w ła s n e  J a ja ,  p o ­
d o b n e  k s z ta ł te m  1 b a r w ą  d o  j a j  
g o s p o d a rz y .

Bo’esław PrusZ A T O PIO N Y  w e w łasn e j goryczy W oku lsk i n ie  bardzo  
uw aża ł, co się dokoła n iego dzieje. M im o to  n ad  

w ieczorem  spostrzeg ł, że to w arzy stw o  zasław sk ie  po po­
w rocie z p a rk u  je s t skw aszone. P a n n a  F e lic ja  zam k n ęła  
się z p an n ą  E w eliną  w  je j pokoju , b a ro n  by ł ro zd rażn io ­
ny, a S ta rsk i iron iczny  i zuchw ały .

Po ob iedzie w ezw ała  W okulsk iego  do sieb ie  p rezesow a. 
N a s ta ru szce  ró w n ież  było  znać  ślad y  iry ta c ji, k tó rą  s ta ­
ra ła  się opanow ać.

  M yślałżeś coś, p an ie  S tan is ław ie , o  te j  cuk ro w n i?  —
rzek ła  w ą c h a ją c  sw oj f lak o n ik , co by ło  zn ak iem  w z ru ­
szenia. — P om yśl o tym , p roszę  cię, i p ogadaj ze m ną, 
bo ju ż  m i zb rzyd ły  te  kom eraże...

— M a pan i ja k ie  zm artw ien ie?  — sp y ta ł W okulski.
M ach n ę ła  ręk ą .
— Ech! zm artw ien ie ... C h c ia łab y m  ty lk o , ażeby  albo  

sk o ja rzy ł się ten  m ariaż  E w elin y  z b a ro n em , a lbo  żeby 
Się zerw ał... A lbo n iechaj sobie ja d ą  ode m n ie  om  oboje, 
czy S tarsk i... W szystko jedno...

W okulsk i spuści! głow ę i m ilcza ł zgadu jąc , że um izgi 
S ta rsk ieg o  do narzeczonej b aro n a  m u sia ły  ju ż  p rzy b ra ć  
b ard z ie j w idoczne fo rm y . L ecz cóż jego to  obchodziło?

— G łu p iu tk ie  są te  p a n n y  — zaczęła  po  ch w ili p r e ­
zesowa. — im  się zdaje, że ja:k z łap ie  k tó ra  bogatego  m ęża, 
a poza n im  p rzy sto jn eg o  k o ch an k a , to  ju ż  w y p ełn i sobie 
życie... G łup iu tk ie . A ni w iedzą, że w n e t sp rzy k rzy  się 
sta ry  m ąż i pu sty  koch an ek  i że, p rędzej czy późn iej, 
każda zechce poznać p raw dziw iego  człow ieka. A jeżeli 
się tak i tra fi, na je j niszczęście, co ona m u da?... Czy 
w dzięki, k tó re  sp rzeda ła , czy se rce  zaszarg an e  z tak im i 
oto S tarsk im i? ...

I pom yśleć, że p ra w ie  każd a  z n ich  m usi p rz e jść  po ­
dobną szkolę, zanim  pozna ludzi. P rzed tem , choćby się 
jej tra f ił  n a jsz lachetn ie jszy , n ie  oceni go. W ybierze s ta ­
rego bogacza albo śm iałego h u lta ja , w  ich to w arzy stw ie  
zm arn u je  życie, a dopiero  k iedyś chce się odrodzić. Z w y ­
kle za późno i na  próżno!...

(213)

L A L K A
Co m n ie  je d n a k  dziwd n a jm o cn ie j — p ra w iła  — to 

okoliczność, że n a  podobnych  la lk ach  n ie  p o zn a ją  się 
m ężczyźni. D la żadnej k o b ie ty  począw szy od W ąsow skiej, 
kończąc na  m oje j pokojów ce, n ie  je s t  to  se k re t, że w 
E w elin ie  n ie  zbudził się jeszcze an i rozum , an i serce ; 
w szystko  w  n ie j śpi... A  ty m czasem  b a ro n  w idzi w  n iej 
bóstw o i d u rzy  się b iedak , że ona go kocha!

— D laczego go p an i n ie  ostrzeże? — odezw ał się W o­
k u lsk i stłu m io n y m  głosem.

— D ajże spokój, to  się n a  n ic  n ie  zda... Czy ja  m u  ra z  
d aw a ła m  do zrozum ien ia, że E w elina  dziś je s t  ty lk o  ze ­
p su te  dziecko i la lk a ?  Może k iedyś coś z n iej w yrośn ie , 

a le  w  te j chw ili!... a k u ra t  S ta rsk i d la  n ie j dobry .
Cóż — d odała  po p rze rw ie  — pom yślisz  o te j cu k ro w ­

ni?... K aż  sobie ju tro  o siad łać  kon ia , p rze jedź  się po po­
lach  sam , a jeszcze lep ie j z W ąsow ską... To k o b ie ta  dużo 
w a r ta , m ów ię ci...

W okulski opuśc ił p rezesow ą p rzerażony .
„CO ona m ów i — m yśla ł — o b a ro n ie  i E w elinie?... 

Czyż po p ro stu  n ie  ostrzega  m nie?... S ta rsk i bodaj że 
um izga się  n ie  ty lk o  do p an n y  E w eliny . Co było tam  
w  b reku?... A ch, w o la łb y m  w  łeb  sobie palnąć..."

W n et je d n a k  o p am ię ta ł się.
„W  b re k u  — m y śla ł — było  albo  przyw idzen ie , albo 

fak t. Je że li p rzyw idzen ie , w  ta k im  raz ie  k rzyw dziłbym  
n iew in n ą , a jeże li fakt... No, to  p rzecież n ie  będ ę  ry w a -  
1 m  tego uw odziciela  z o p e re tek  i n ie  pośw ięcę życia dla 
k o b ie ty  p rzew ro tn e j. W olno je j ro m an so w ać  z k im  chce, 

ale n ie  w olno oszuk iw ać człow ieka , k tó rego  je d y n y m  w y ­

stęp k iem  je s t, że ją  kocha... T rzeb a  w y jeżdżać z te j K a- 
pu i i w ziąć się do robo ty . W  la b o ra to riu m  G eista  lep iej 
zapełn ię  życie, an iżeli w  sa lonach..."

O koło dziesią te j w ieczór w szedł do jego  p o k o ju  b aron  
stra szn ie  zm ieszany. Z początku  śm ia ł się i dow cipkow ał, 
n as tęp n ie  zadyszany  u p ad ł n a  k rzesło , a po chw ili rzek ł:

— U w aża pan , szanow ny  pan ie  W okulski, ja  czasam i 
m yślę , n ie  z w łasnego  dośw iadczen ia , bo m o ja  narzeczo ­
n a  je s t n a jsz lach e tn ie jszą  kobietą... a le  czasam i m yślę, że 
k ob ie ty  to  n as  n iek iedy  zwodzą...

— T ak , n iek iedy .
— Może n ie  je s t to  ich w in a  — m ów ił b a ro n  — trzeba  

je d n a k  przyznać, że n iek ied y  p o zw ala ją  ba łam u cić  się 
zręcznym  in trygan tom ...

— O, pozw alają .
B a ro n  d rża ł tak , że chw ilam i zęby m u szczękały.
— N ie sądzisz p an  —  zap y ta ł po n am y śle  — że jednak  

należałoby  te m u  zapobiec?...
— W ja k i  sposób?...
— C hoćby u su w a ją c  k o b ie tę  od sto su n k ó w  z in try g a n ­

tam i...
W okulsk i głośno roześm iał się...
— M ożna k o b ie tę  uw oln ić  od in try g a n tó w , ale czy po­

d o b n a  uw oln ić  ją  od je j w łasnych  instynk tów ?... Co pan  
poradzisz, jeże li ten , k tó ry  w  p ańsk ich  oczach je s t ty lko  
ba łam u tem , czy in try g a n te m , d la  n iej je s t — sam cem  te ­
go, co oma, g a tunku?...

S topniow o o p anow yw ał go w ściek ły  gniew . Chodzi! po 
pokoju  i m ów ił:

— Ja k a  w alk a  je s t m ożliw ą z p raw em  n a tu ry , w edług  
k tó rego  suka,' choćby n a jlepszej rasy , n ie  pójdzie za lw em , 
ale  za psem ? P o staw  jej p an  ca łą  m enażerię  n a jsż lach e t-  
niejszych  zw ierząt, a ona w yrzeknie  się je j dla k ilku  
psów... I tru d n o  się tem u  dziw ić, gdyż one s ta n o w ią  jej 
ga tunek .

— W ięc w ed ług  pan a  n ie  m a rady? — sp y ta ł baron .
(D. c. n.)

To praw da, że n iek tó rym  ciężko  
będzie odunjknąó od używ a n ia  obra 
żliw ych  słów . S p ró b u jm y  przeto  po 
stępow aó tak, ja k  p rzy  ku ra c ji a r. 
szen ikow ym i p igu łkam i. P o c zy n a ją  
od trzyd zie s tu  obelg, stopniow o  
zm n ie jszać  ich  liczbę aż do jednej.

N l t i  C H O D ŹC IE  PO Ś W 1 E C IE  
Z  O B L IC Z E M  P O S Ę P N Y M  

I  K W A Ś N Y M .
D Y B Y  każdy  o ty m  pam iętał, 

_  m e m usia łby  nas fo to g ra f pro  
Tr/- Z Vrzy i e7riny  w y ra z tw arzy . 
W iedzm y, że nie m a  nic obrzydliio  
szego, ja k  ubrdać sobie, że nas prze  
siaduje nieszczęście lub pech. B io­
rąc św ia t na  wesoło, n ie będziesz 
m arko tn y , g d y  żona ucieknie ci z 
innym . Tracąc m a ją te k  pow inieneś  
śm iać się na cały głos. Szzęście swe 
m u sim y  pielęgnow ać, a da nam  to 
ów łagodny spokój, k tó ry  pozw oli 
uśm iechać się do całego św iata .

N I E  K U P U J C IE  Z A J Ą C A  
W  W O R K U .

7  A J Ą C  nie je s t  ta k im  bojazfc- 
w y m  stw orzen iem , za jak ie  

zw yk liśm y  go uważać. Podrażniony  
kąsa , p rycha  beczy  —  próbując sta  
wiać opór. K u p u ją c  go w  w orku  na  
leży  zachować ostrożność, ażeby  
p rzy  w y jm ow an iu  go s ta m tą d  nie  
pokąsał nas. U kąszenie tak ie  może 
być niebezpieczne dla ludzkiego  
zdrowia. W  ogóle —  zam ykanie  za  
jąca  w  w orku  je s t  tirram ą w  sto - 
su n k u  do zw ierzą t, nie m ów iąc j u i  
o tym , że możecie być przekonani, 
iż w  w yż. w ym . w orku  zn a jd u je  się  
ko t  —  n ig d y  zając.

IM  W IĘ C E J  S I Ę  DO C IE B IE  
M Ó W I  —  T Y M  M N IE J  M Ó W  T Y I

C H C E  C I np. ojciec d o jrza łe j có 
ry , z k tó rą  „chodzisz", narzucić  

zaręczyny , pom yśl w pierw , że m ą­
dry  kupiec wiele nie m ówi. Pom yśl 
dalej, ja k  w ielka  byłaby szkoda, któ  
rą  byś sobie p rzysp o rzy ł zb y t skw a  
p liw ą  decyzją , w yn ik łą  z próżnej ga 
daniny. W eź kapelusz i odejdź bet 
słowa, a nie w i'acaj n igdy  w ięcej.

U w aża j zw łaszcza  na  takiego ga 
dułę, k tó ry  u siłu je  narzucić ci córę 
z prostacko spoko jnym  sum ieniem . 
Im  vńęcej m ów i on —  ty m  m n ie j  
m ów  T y . Podobnie za-chowuj się i 
wobec 'm a łżo n k i jeś li ju ż  ją  m asz. 
Pozw ól j e j  m ów ić ta k  długo, aż zm ę  
czy się i  w yczerpie tw ą  nergię. 
Chodź p rzy  ty m  po poko ju  i  gw iżdż 
arie z k tó re jko lw iek  operetki. N ie  
pozw ól p rzy tłoczyć  się naw ałem  
słów  sw e j połowicy. Pozwól a tako­
wać  —-  zm ęczy  się. N ie  m ów nic. 
J a k  cię to znudzi, uczyń  ja k  w  
p ierw szym  p rzypadku . W eź kape­
lusz i  odejdź.

ODŁÓŻ D E C Y Z J Ę  P O W Z IĘ T Ą . 
W  G N IE W IE .

S Ą  ludzie, k tó rzy  się prędko zło 
szczą, a nie ka żd y  p o tra fi  po- 

iso in y m a ó  się od złości, g d y  sp a d ­
nie m u  np. na  głow ę w azon ik z ofc- 
na, lub gdy przez om yłkę obleją m u  
tw arz, w itr io le jem , czy też rów nież 
przez om yłkę p rze trącą  bykowcem. 
P am ięta jc ie , że postanow ienie na­
tychm iastow ego rew anżu  n ie daje  
zadośćuczynienia  i  że n ie na leży  ro 
bić nic bez zastanow ienia . S ta n ie  
się np. ta k , że n a stą p i ci na  nogę 
atleta . W  nie rozważno ści sw e j posta  
naw iasz m u  się odpłacić, po czyyfi 
pozosta je po tobie na  tym  świecić 
tłu sta  plam a. Z a p a n u j nad swą rę ­
ką  —  nie bądź bru ta lny. P a m ię ta j, 
że nie wolno ci m yśleć: „Ja go m u  
szę zabić“, a jeszcze n iep rzys to jn ie j 
je s t doprow adzać sw ój zam iar do 
sk u tk u . W eź pod uw agę, że cię zla 
pią i posadzą w  m iłym  chłodku.

N I E  O P O W IA D A J  D O M O W N I­
KO M  O K Ł O P O T A C H  S W Y C H  

P R Z Y J A C IÓ Ł .
X A 7 IE C 1E , pan pro fesor ta k  się 
» "  w czoraj spił, że go pani nic  

w puściła  do m ieszkan ia  i m usiał 
8;ę aż do rana walać po ko ry ta rzu  
— opowiadał m i to d ziś , dobry  
przyjaciel profesora . N ie  w y tr z jm a  
lem  i puściłem  tę wiadom ość dalej, 
aż wiedziało o w yp a d ku  cale m ia­
sto.

A no, przyjaciele  ta k  to je s t, gdy  
opow iadam y zna jom ym  o sw ych  
dom owych kłopotach. N ie  róbcie 
tego n igdy. N ależy milczeć zw łasz­
cza o tym , co działo się z  w am i 
w czoraj. Jedyn ie w tedy  unikniecie  
tego, czcgo nie un ikną ł ów pan pro 
fesor.

N IE  P O M A G A J, DOPÓKI Ż Ą D A ­
J Ą C Y  PO M O C Y S A M  S O B IE  

M O ŻE POMÓC.

Z N A Ł E M  człowieka, k tó ry  gra ­
jąc  w  k a r ty  pożyczał p ienią­

dze tem u ze w spólgraczy, k tó ry  
gra ł przeciw ko n iem u. S tra szn ie  się 
później d ziw ił, że m usia ł przegrać  
skoro... w ygryw a ł.

H A D  życiow ych znalazłoby się 
wiele. P ow yższe są ty lko  m a­

łą próbką dowiedzenia tego, że m o­
żecie radzić, ile chcecie, nie w y­
czerpu jąc n igdy  te j nieskończenie  
głębokiej skarbn icy  m ądrości. K aż­
dy człow iek lubi, oby m u pomagać  
i prow adzić za rękę. M u sim y  q-o te­
dy za ko łn ierz przyciągnąć do d ru ­
kow anych m ądrości \ zm usić  do czy 
tania  życiow ych rad. R a d źm y jak* 
najw ięcej, a będziem y spokojtii, że 
nie ży liśm y  na darm o, -lecz ty s ią ­
com poradziliśm y, ja k  m a ją  żyć!

T łum . J . D Z IE D Z IC .

przyciąga tysiące kuracjuszy
a baseny kąpielowe dorównują 
powierzchnią Morskiemu Oku

rT1 AKICH zakładów  k ąp ielow ych , jak ie m a W rocław  m oże po­
zazdrościć W arszawa i K rak ów  i G dańsk, a razem z nim i Paryż, 

W iedeń i Berlin . Jak tw ierdzą w rocław scy  fachow cy, i}le m a w ięk ­
szych na kontynencie europejskim . K ubatura gm achu przy ul. T ea­
tralnej m a około 52 tys. m  sześć., a górujący nad okolicą kom in w y ­
puszcza obecnie spaliny z  10.000 kg w ęgla.

VA7 R O C ŁA W SK IE  zak ład y  k ąp ie
'  lowe p o s ia d a ją  78 w anien . 

4 k ry te  b asen y  p ły w ack ie , w ie lk ie  
ta ra s y  n a  k ąp ie l słoneczną, m oc 
n a try sk ó w , a le  ty lk o  jed n eg o  m a ­
sażystą.

P rócz  tego  p ro w ad z i się p rzy  ul. 
T e a tra ln e j dz ia ł k ą p ie li  leczn i­
czych, a w ięc  so lankow ych , s ia r ­
kow ych , s to sow ane są  o k ład y  bo­
row inow e, czy n n e  je s t  in h a la to ­
riu m . P rzez  w ielk i hol zakładów  
p rzechodzą  asy  p ły w ac tw a  po lsk ie  
go, ro b o tn ic y  w ra c a ją c y  z fa b ry k  
o raz  chorzy , o p ie ra ją c y  się n a  la s ­
kach, a n aw e t n a  kulach .



W R O C Ł A W

S zcze rze

Palący problem
^ E R M I N  otw arcia resturac jl 

„Polonia" odkładano ju i  k i l­
kakro tn ie . W ydaw anie posiłków  
o dbyw a  się w  m n ie js zy m  po m ie­
szczen iu  na I  p iętrze. Jeszcze go­
rze j przedstaw ia  się spraw a z Go­
spodą na rogu u lic W łodkow ica  ł 
N ow otki. D rzw i za m k n ię te  „na 
w szy s tk ie  sp u sty"  nie w ska zu ją  na  
m ożliw ość rychłego o tw arcia  p la ­
ców ki. Na d ob itek  złego, rozpo­
częto rem ont reprezen tacyjnego  lo­
ka lu  „Monopol".

W  efekcie  w rocław ian ie nie m a ­
ją  gdzie jeść  obiadów. W  czynnych  
zak ładach  gastronom icznych za ję ­
cie m iejsca  przy  s to liku  je s t do ­
p ra w d y  nielada sz tuką . A  w  porze  
obiadow ej udaje się to ty lk o  n a j­
sp ry tn ie jszym .

Sądziliśm y, t e  skoro W ydzia ł 
H andlu  P rezyd iu m  M R N  w yra ził 
sw oją  zgodę na  zam kn ięc ie  „Mo­
nopolu", będzie się starał o p rz y ­
śp ieszenie rem o n tu  restauracji 
„W -Z".

T ym czasem , ja k  się okazu je, 
„W u ze tka “ będzie  oddana do u ż y t­
ku  dopiero 30 kw ie tn ia  i to jako... 
lokal nocny, c zyn n y  od godziny  
20-ej do 5-ej rano.

W ierzym y , te  p rzy jem n ie  jes t 
baw ić się przez całą noc. P ozw a­
la m y  sobie jed n a k  w ątp ić , czy lo­
kal ten  zna jdzie  sobie w ie lu  k l i­
en tów  w śród  ludzi pracujących. I 
dlatego s to im y  na sta n o w isku , te  
bardziej p o trzebny jes t p u n k t  m a ­
sow ego tyw ien ia .

M am y nad-zie-ję, ie  P rezyd iu m  
M iejsk ie j R ady N arodow ej rozpa­
trzy  tę spraw ę dokładnie  i przed  
w yd a n iem  osta tecznej decyzji za ­
stanow i się nad is to tn y m i p o trze ­
bam i W rocław ia. (ZZ)

Spacerkiem  
po W rocław iu
„Rehabilitacja*
S P A C E R K I", k tóre często n a ­

rzeka ły  na bar „Rarytas",
ty m  razem  p o d e jm u ją  się jego
częściowej rehabilitacji.

K e ln erka  nr  
14S d zię k i sw'ej 
uprzejm ości, a 
przede w s zy s t­
k im  spra w n ej i 
szybkiej obsłu ­
dze, zw róciła  na  
siebie uw agę n ie  
ty lk o  „Spacer­
ków ", ale i czy ­
te ln ików .

G d yby je j śla­
dem  poszła ró w ­
n ież  i kuchnia , 
co do k tó re j cią­

gle jeszcze m a m y  zastrzeżenia ,
bez w ą tp ien ia  „R ary tas"  s ta łby
się dobrą gospodą.

(W -y )

N apis

Rewelacyjne wykopaliska
na Ostrowie Tum skim  we Wrocławiu

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 8

Uczeni odnaleźli
katedrę romańską z X!I wieku
i fra g m e n ty  d rew n ia n y ch  b u d o w li

(Dokończenie ze str. 1-ej)
A  DKRYCIA w rocław skie — to dopiero pierwszy etap. A le Już te- 

raz oceniane są jako w ielce doniosłe do badań naukowych, a 
kto w ie, czy dalsze prace nie przyniosą rew elacji historycznych w ie l­
kiej wagi.

Czy Szpital
W o jew ó d zk i

zdobędzie
Sztandar
Przechodni?
W  O D PO W IED ZI na apel Szpi­

ta la  Nr. 4 w  K atow icach, za­
łoga Szp itala  W ojew ódzkiego we 
W rocław iu  zobow iązała się w yko­
nać p lan  usług  leczniczych na  ro k  
1951 w  140 proc.

W pierw szvm  e tap ie  zobow iązań 
p rzew idu je  sią cotygodniow e w y ­
jazdy  ek ip  lekarsk ich  do PG R -ów  
i grom ad w iejsk ich , zw iększenie 
p rzelo tności oddziałów  szp ita lnych  
o 20 proc., p rzeb ad an ie  750 dzieci, 
m ających  w yjechać na  kolonie le t­
nie, oraz przeszko len ie  50 m łod­
szych p ielęgn iarek .

Jednocześn ie  personel szp ita lny  
w zyw a załogi w szystk ich  innych 
szp ita li w  w ojew ództw ie do w spół­
zaw odnictw a pod hasłem : „Dolny
Ś ląsk  zdobędzie S z tan d ar P rzecho­
dni M in is te rs tw a  Z drow ia1*.

1 Ąna)

Naiuet
młodzi uczniowie
Liceum Techniki 
Dentystycznej

irykonują
p ow ażne

zamóirienia
T T CZEN NICE i uczniow ie II 

k la sy  P aństw ow ego  L iceum  
T echnik i D entystycznej w e W ro­
cław iu , k tó re  podlega M in is ters tw u  
Z drow ia  — pod ję li w  Czynie 1 
M ajow ym  w ykonyw anie  w szelk ich  
zam ów ień techn icznych  (protez, 
m ostków , koron) d la  pracow ników  
D yrekcji O kręgow ej K olei P a ń ­
stw ow ej w e W rocław iu.

Zaznaczyć należy, że dotychczas 
zam ów ienia d la  D O K P w yk o n y w a­
ła  ty lko  k lasa  III . (J. K.)

DDAWNA szukano m iejsca, 
gdzie w znosiła się w e W rocła­

w iu k a te d ra  rom ańska. D opiero 
dzisiaj znaleziono je j szczątki. O- 
g lądać je  m ożna w  g łębokim  w y­
kopie pod p rezb iterium . O kazuje 
się, że je s t to k ry p ta  św ią tyn i. N a­
tra fio n o  n a  św ie tn ie  zachow aną 
podstaw ę (bazę) kolum ny. Je j ksz tał 
ty  św iadczą, że ro m ań sk a  budow a 
z X II w ieku  by ła  sw ego rodzaju  
w span iałością  arch itek to n iczn ą  i że 
posiadała  im ponu jące  rozm iary . 
Sam a k ry p ta  m ia ła  aż trzy  naw y.

W ały obronne przynoszą dru­
gą rew elację historyczną. Prze­
de w szystkim  pokazują, że gród 
książęcy był m ały, a teren, zw a­
ny podgrodziem — był znacznie 
większy.

Wal obronny grodu i podgro­
dzia byl potężny, gdyż mierzył 
u podstawy 25 m etrów grubo­
ści. W nętrze wału stanow iła kon 
strukcja belek drewnianych. B e l­
ki narzucano piaskiem. Licowano 
wal konstrukcją „runsztową", te­
go sam ego typu co w  Gnieźnie. 
Nieduża ilość znalezionej cera­
miki świadczy, iż w al pochodzi 
z wieku X I-ego.
Są jed n ak  in n e  w skazów ki, k tó ­

re  pozw alają  przypuszczać, że po ­
chodzi on z X  w ieku. Co c iek aw ­
sze — nie ty lko  k o n stru k c ja  w ału, 
a le  i rozp lanow anie  całego zespo­
łu  grodow ego w skazu je  n a  b lisk ie

p okrew ieństw o W rocław ia z G nie- 
zneir.

O bok kościoła św. K rzyża, n a  
głębokości 3 m etrów  i 70 cm  w yło­
n ił się frag m en t u licy  podgrodzia, 
w ym oszczonej belkam i d rew n ia ­
nym i o raz frag m en t dom ów  bud o ­
w anych  n a  zrąb , czyli w ęgieł, a 
w ięc ta k  samo, ja k  to stw ierdzono 
przy  robo tach  w ykopaliskow ych 
gnieźnieńskich, opolskich, poznań­
skich, w iślickich, gdańsk ich  i szcze 
cińskich.

J a k  żył człow iek z te j epoki, 
k tó rą  cechu ją  w ykopaliska? O tym  
św iadczyć m ogą ty lko  w aru n k i go­
spodarcze. A w łaśn ie te  m ożna od ­
tw orzyć na  podstaw ie se tek  w y k o ­
panych  przedm iotów .

A le o ty m  — w  najb liższym  cza­
sie. (w. d)

Już 9  bm . za czy n a  się

akcja „Otwarte drzwi"
na Politechnice i Uniwersytecie

P ONIEW AŻ zbliża się te rm in  egzam inów  dojrzałości w  szkołach 
ogólnokształcących I zaw odów  ych, w ielu  abso lw entów  szkół śred ­

n ich  sta n ie  w obec dy lem atu , jak i obrać k ie ru n ek  studiów .

TVTIEKTORZY, zw łaszcza m ie- 
szkający  n a  p row incji, n igdy 

I n ie  s ty k a li się ze św ia tem  s tu d iu ­
j ą c y c h ,  n ie  zn a ją  w ięc zak resu  n a u -  
| k i i m ożliw ości, ja k ie  ich czekają 
; po skończeniu  studiów . Ci z reg u - 
' ły  skazan i by li do tąd  na  p rzy p ad - 
! kow y w ybór, k tó ry  często okazy- 
; w a ł się n ie tra fn y .
S O becnie, w  dobie p lanow an ia , 
nic nie m oże być przypadkow e, 

j T roskę  o przyszłość abso lw entów  
szkół średn ich  p rzy ję ła  na  siebie 

1 o rg an izacja  Z M P-ow ska.. ZM P po- 
I stanow iło  podaw ać In form acje  o 

s tud iach . Tą now ą m etodą je s t 
' akc ja  „O tw artych  drzw i".

W ydział M łodzieży S tudenck ie j 
Z arząd u  W ojew ódzkiego ZM P o r­
gan izu je  w  ciągu k w ie tn ia  w y­
cieczki m łodzieży o s ta tn ich  k las 
szkół śred n ich  do w rocław skich  
w yższych uczelni.

P rzyszłym  stu d e n to m  pokaże się 
lab o ra to ria , sa le  naukow e, b ib lio ­
tek i i gab inety , um ożliw i obecność 
na  w yk ład ach  i ćw iczeniach, p rze­
prow adzi p ogadank i i rozm ow y in ­
dyw idualne. P ro feso row ie  i a sy s­
ten c i zapozna ją  ich  z poszczegól­
nym i k ie ru n k am i stud iów  i p rzed ­
m iotam i, ab y  um ożliw ić im  o b ra ­
n ie  w łaściw ego k ie ru n k u  n auk i. 

A k c ja  „O tw arty ch  drzw i" rozpo­
czyna się n a  P o litechn ice  ju ż  9 
bm . N a U n iw ersy tec ie  odbędzie 
się ona tak że  w  kw ietn iu .

(ZZ)

B ib lio teka  U n iw ersy tecka  w e  
W rocław iu , to p o w a żn y  w a rsz ta t 
n a u ko w y, z którego korzys ta ją  za ­
rów no uczeni, ja k  i s tud iu jąca  
m łodzież.

Na zd jęc iu  w id z im y  pracow nika  
B ib lio tek i— stu d e n ta  W SE, W iesła­
w a Sarneckiego, w  czasie w y p o ży ­
czania ksią żek .

(Foto: Czelny)

2.400 par 
rękawiczek
uszyjq

w Czynie 
1-Majowym
pracow nicy „ O lg in y 1*

W św ietlicy  Spółdzielni ..O lgina" 
odbyła się m asów ka, n a  k tó rej 
pod jęto  w iele  zobow iązań zespoło­
w ych i indyw idualnych  d la uczcze­
n ia  św ię ta  1 M aja.

P racow nicy  k ra ja ln i tw ard e j 
skóry  postanow ili zużyć do p ro ­
d u k c ji 1ł5 tony  zn a jd u jący ch  się 
w  m agazyn ie  odpadków  i podw yż­
szyć norm y o 15 proc.

Zespół ry m arzy  w ykona p lan  
p rod u k c ji m iesiecznei w 120 proc., 
oraz w yjedzie  do w si K obyln ik i i 
n ap raw i chłopom  uprząż. P ra co ­
w nicy  działu  odpadków  w ykonają  
p lan  w  120 proc.

Zespoły ręk aw iczarsk ie  uszyją
2.400 p a r  rękaw iczek , w  ty m  180 
p a r  na  zaoszczędzonych niciach. 
D w ie b ry g ad y  m łodzieżow e g a la n ­
te r ii skórzane j w ykonają  m - i  
sięczny w  110 proc. p rzy  100 proc. 
jakości.

Z obow iązania p racow ników  „O l- 
g in y “ pozw olą p lan  m l"sipczny za­
k ład u  ukończyć na 5 dni przed  t e r ­
m inem  i obniżyć koszty p rodukcji.

(ZZ.)

OBWIESZCZENIA
Z A W IA D A M IA  S IĘ  Z A IN T E R E S O W A N E  I N ­
S T Y T U C JE  I  O S O B Y , t e  z d n ie m  1 k w ie tn ia  
1951 r .  Z JE D N O C Z E N IE  N R  10 — C H Ł O D ­
N IC T W O  P R Z E M Y S Ł O W E , W R O C Ł A W  u l. 
P O W S T A Ń C Ó W  Ś L Ą S K IC H  N R . 161, Z M IE N I­
Ł O  SW Ą  N A Z W Ę , k t ó r a  o b e c n ie  b rz m i:  
, .C H Ł O D N IE  P R Z E M Y S Ł O W E " — P R Z E D S IĘ ­
B IO R S T W O  P A Ń S T W O W E  W Y O D R Ę B N IO N E , 
W R O C Ł A W . U L . P O W S T A Ń C Ó W  Ś L Ą S K IC H  
1 6 1 . __________________________________870k

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
1527 w y d . p rz e z  D o ln o ś l. 
Z a k ! . W y t. M a sz y n  
E le k t r .  W ro c ła w  n a  n a ­
z w is k o  S tę p o re k  S t a n i ­
s ła w a . 872g

FACHOWCY POSZUKIW ANI
F A C H O W C A  DO  R E P E R A C J I  IN S T R U M E N ­
T Ó W  D Ę T Y C H  — P O S Z U K U JE  S P Ó Ł D Z IE L ­
N IA  IN S T R U M E N T A R Z Y  M U Z Y C Z N Y C H  
„ T O N -  W R O C Ł A W . V1L. Ł O K IE T K A  5. 869k

H A N D L O W E

Z G U B IO N O  zaśw . z w o l­
n ie n ia  z  p r a c y  w y d . 
W Z P O  W ro c ła w  n a  n a ­
z w is k o  J a w o r s k i  S ta n i ­
s ła w . 875g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  
n a z w isk o  D a n i lu k  A n n a  
W ro c ła w , T a u g u t ta  91/3.

884g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  S P  w y d .  w  r .  194S 
n a  n a z w is k o  B o r tn o w -  
sk a  H a l in a .  902g

Z A G IN Ą Ł  in d e k s  N r, 
190/47/48 W y d z a iłu  L e ­
k a r s k ie g o  A k a d e m ii  M e 
d y c z n e j  w e  W ro c ła w ia  
— S e ro w ik  W ie s ław .

904

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  S P  n a  n a z w is k o  
B ile w ic z  K r y s ty n a ,  
T r a u g u t t a  84. 797g

O D D A M  m ie s z k a n ie  j e d  
n o p o k o jo w e  z m e b la ­
m i. O p o ró w , A l. P i a ­
s tó w  30. 892g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
( s u p e r k o m f o r t  w  n o ­
w y m  b u d y n k u )  K r a k ó w  
n a  p o k ó j  z k u c h n ią  W ro  
c ła w . O f e r ty  ,,P ra sa '*  
K r a k ó w , H y n e k  G i. 46 
N r  302. 899g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  W ro ­
c ła w , o d c in e k  z a m e ld o ­
w a n ia  K o w a ls k i  Z b ig ­
n ie w , W ro c ła w . 885g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  ty m c z a s o w e  w y d . 
p rz e z  R K U  O s tro w ie c , 
leg . s z k o ln ą  n a  n a z w i- | 
s k o  Z ię b a  H e n r y k  W ro  
c ła w  — L e ś n ic a . ??

POSZUKUJĄ
PRACY

O B E JM Ę  s to łó w k ę  z a m ­
k n ię t ą  lu b  b u f e t .  P o s ia  
d a m  z n a jo m o ś ć  p r o w a ­
d z e n ia  k u c h n i .  Z g ło s z e ­
n ia  d o  „ S ło w a "  p o d  ,,F a  
c h o w c z y n i" !  897g

M IE S Z K A N IE  3 p o k o je  
k u c h n ia ,  ła z ie n k a ,  o - 
g r ó d  o w o c o w y  — w e  
W ro c ła w iu  z a m ie n ię  n a  
m ie s z k a n ie  w  W a rs z a ­
w ie . Z g ło s z e n ia  „ S ło w o  
P o l s k ie "  p o d  „ T e rm in o  
w e " .  749g

W O L N E  P O S A D Y

Z A M IE N IĘ  3 p o k o ie ,  k u c h ­
nia ,  ł a z ie n k a ,  t e l e f o n  w 
ś r ó d m ie ś c iu  J e l e n i e j  G ó r y  
na p o d o b n e  lu b  m n ie j s z e  
w e  W r o c ł a w i u .  W i a d o -  
jniość W r o c ł a w ,  p o r t i e r n i a  
H o te lu  Po lo n ia  762 g

Z G U B IO N O  k a r t ę  e w a ­
k u a c y jn ą  n a  n a z w isk o  
M ic k ie w ic z  M a ria n , — ; 
S k w ie r z y ń s k a  20/5. 889g

Z G U B IO N O  in d e k s  N r. 
15005 n a  n a z w is k o  P e n -  
c a k o w s k i  R y s z a rd ,  D am  
r o ta  19/1. 890g

Z G U B IO N O  le g . Z w J  
Z a w . n a  n a z w isk o  M a­
lin o w sk i  M ie c z y s ła w  
W ro c ła w  — L e śn ic a , 
S r e d z k a  2. 894g

Z G U B IO N O  le g . Z w .: 
Z a w . p rz e d w . d o w ó d  
o s o b is ty  k w i t  s k le p u ]  
k o m is o w e g o  n a  n a z w i-j 
sk o  K o s trz e w a  W in c e n  
ty , R e i  a  64. S98g.

P R Z Y JM Ę  p o m o c  d o m o  
w ą . W a ru n k i  b a rd z o  d o  
b r e .  Z g ło s z e n ia  W ro  
c ła w , S ta l in a  131, s k le p  
m e b l i .  B80g
K U L T U R A L N A  o s o b a ' 
d o  p r o w a d z e n ia  d o m u i 
p a n a  — p o t r z e b n a .  Ż e ­
r o m s k ie g o  84/5 godz .l
9—11.__________________893g
G O S P O D Y N IĘ  d o m o w ą  
p r z y jm ę  n a ty c h m ia s t .  
U l. S t e fa n a  O k rz e i  22 
m . 2. 895g

POSZUKIWANIE
RODZIN

L O K A L E

S P R Z E D A M  s t r e p to m y  
c y n ę .  W ro c ła w , S ta l in a  
121 m . 13. 873

S P R Z E D A M  n o w y  e le ­
g a n c k i  p ła s z c z  d a m s k i .  
B a łu c k ie g o  16/3 g o d z . 
17—20. 878g

M E B L E  o k a z y jn e ,  k o m  
p ie ty ,  s z tu k i  p o je d y n ­
cze , p ia n in a  — s p rz e d a  
j e  s k le p  S ta l in a  131. P o  
s z u k u je m y  s z a f  o d z ie ­
ż o w y c h . 879g

P IA N IN O  Z im m e rm a n -  
n a  L ip s k ,  o r z e c h  — 
s p rz e d a m . Z g ło s z e n ia  
p o d  „2500“ . 882g

—  ! 
S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
— ta k s ó w k a  n a  c h o d z ie  
z l ic z n ik ie m , W ro c ła w , 
p l .  S ta sz ic a  20 m . 5.

883g

S P R Z E D A M  s tr e p to m y -!  
c y n ę .  W ro c ła w , p l .1 
G r u n w a ld z k i  46/48. 886g

K U P IĘ  a u to  p ó łc ię ż a ro  
w e , m a ło  l i t ra ż o w e ,  noś: 
n o ś ć  500 k g . O f e r ty  podi 
,A u to “ . 887g{

.S F R Z E D A M  ja d a ln ię
'o iz e c h  k a u k a s k i  i s y ­
p ia ln ię .  Ś w ie r c z e w s k ie ­

g o  34/6 — o f ic y n a .  900g

S P R Z E D A M  g a b in e t ,  j a  
^ d aln ię . W y c z ó łk o w s k ie ­
g o  9 I  P; B is k u p in .  
O g lą d a ć  g o d z . 15—21.

| 865g

S Y P IA L N IĘ  s z a fę , b iu r  
k o , d y w a n ,  k u c h n ię  g a -  

izo w ą  — s p rz e d a m . G o- 
!d ż in a  14—17, K o ś c iu sz k i  
37. D o m  w  o g ro d z ie .

864g

F O K S T E R IE R Y  g ła d k o  
ii s z o rs tk o  w ło se , z a k u ­
p i n a ty c h m ia s t  Z w ią z e k  
K y n o lo g ic z n y .  Z g ła sz a ć :  
P o d w a le  Ś w id n ic k ie  18.' 
W to rk i ,  c z w a r tk i ,  sobo-J 
ty ,  g o d z . o d  17-ej. 901g

_______ ZGUBY________

i Z G U B IO N O  le g . s z k o ln ą  
] P u b l ic z n e j  Ś re d n ie j ;  
S z k o ły  Z a w o d o w e j w  
M ilic z u  n a  n a z w isk o ' 

iF o rm a n o w s k i  W iesław ,: 
I M ilic z  — I n te r n a t .  87igi

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  n a  
p r y w a tn ą  p r a k t y k ę  le ­
k a r s k ą  w  o k o l ic y  S t a ­
r e g o  R y n k u  lu b  D w o r ­
ca  G łó w n e g o . C e n a  o- 
b c io t.na. Z g ło s z e n ia  p o d  
„3311". G81g
O D S T Ą P IĘ  2 p o k o je ,  
k u c h n ia  p e łn y  k o m fo r t  
z m e b la m i .  W ro c ła w . 
G ło w a c k ie g o  49. 891g

W ID A W S K I J a n  p o s z u -  
k u j e  ż o n y  W id a w sk ie j  
Z o f ii  w  s p ra w ie  ro z w o ­
d o w e j .  877g

Z A W IS Z Ę  K a r o la  z a ­
m ie s z k a łe g o  p r z e d  r e p a  
t r i a c j ą  w e  L w o w ie , Z ró  
d la n a  p o s z u k u je  s z w a ­
g ie r  — S te fa n .  W ia d o ­
m o ść  k ie r o w a ć :  W ro -
c ł Ł W ,  P a s te u r a  16/5. 876g

R Ó 2 N E
Z G IN Ą Ł  p ie s  c z a r n y  
(d łu g i  w ło s , p o d o b n y  d o  
k a r a k u łu ) .  O d p ro w a d z ić  
za  w y s o k im  v. y n a g ro -  
d z e n ie m  Ś w ię to k rz y s k a  
38/5. 874g 1

P L IS O W A N IE  s p ó d n i ­
c z e k , d e k a ty ż o w a n ie  m  
te r ia łó w  w y k o n u je  szy 
k o  — W ro c ła w . R y n e k  
4. 896g

„ S ło w o “
od w ied ziło
O ś ro d ek  Szkoleniowy
Jadiofonizacji Kraju"
TVT ASZ w spółpracow nik  odw ie- 
^  dził w czoraj O środek Szkole­
niow y P. P. „R adiofon izacja  K ra ­
ju". O środek ten , k tó ry  is tn ie je  nie 
cały ro k  w yszkolił już  około 300 
pracow ników  rad io fon ii p rzew o­
dow ej oraz k ierow ników  ra d io ­
węzłów.

S zkolenie o b e /n u je  n ie  ty lko  
sp raw y  techniczne, lecz tak że  id e­
ologiczne i społeczne.

O rezultatach kursów donoszą 
Dyrekcje Okręgowe PPRK. Ich 
zdaniem, przeszkolony personel 
pracuje o w iele  lepiej. Przeja­
w ia  się to szczególnie na odcin­
ku współpracy radiowców z te ­
renowym i władzam i 1 organiza­
cjam i społeczno - politycznym i. 
P ew n e  tru d n o śc i n astręcza! ośrod 

kow i b ra k  fachow ego personelu , 
je d n a k  dzięki pow ażnej pom ocy 
P o litech n ik i W rocław skie j bolącz­
kę  tę  z likw idow ano.

N a szczególną uw agę zasługu je 
n iezw ykle czysto u trzy m an y  in ­
te rn a t, z k tó rego  w zór m ógłby 
w ziąć n ie jeden  O środek Szkolenio­
w y w e W rocław iu. (W-y)

Konkurs
na n a jład n ie j
udekorowana wystawę
C  PÓ ŁD ZIEL N IA  P ra cy  P iekarzy  
^  i C uk iern ików  w ezw ała w szy­

s tk ie  c ia s tk a rn ie  PSS do w spółza­
w odnictw a, k tó re  będzie polegało 
na  p u n k to w an iu  jakości, este tyk i i 
aso rty m en tu  p roduktów  cu k ie rn i­
czych.

Szczegółowe w aru n k i w spółzo- 
w odn ic tw a om ów ione zostaną na  
specja lnym  zebran iu , k tó re  odbę­
dzie się 16 bm . o godz. 15-tej w  
św ietlicy  PSS.

Prócz tego Spółdzielnia Pracy 
Piekarzy i Cukierników propo­
nuje urządzenie konkursu na 
najlepszą w ystaw ę sklepową. 
W ystawa ta winna być w ykona­
na w  ten sposób, by treść jej 
wiązała się ściśle ze św iętem  1-go 
Maja.
Z arząd  Spółdzielni w zyw a w szy­

stk ie  uspołecznione sk lepy c u k ie r­
nicze do w zięcia u dzia łu  w  k o n ­
k ursie  i zarazem  zaw iadam ia , że 
eksponaty  należy  w ystaw iać  w  w i­
try n ach  sk lepow ych ju ż  30 bm .

(Ana)

O d p o w ie d z i re d a k c ji
M. R . W ie rs z a  n ie  w y d r u k u je m y .  P o ­

w in n iś c ie  g o  p r z e s ła ć  d o  p is m  p r o w a ­
d z ą c y c h  d o d a tk i  l i t e r a c k ie .

J a n  K o p , S t e fa n ia  S o k o ło w s k a , M a ­
r ia n  D ęb . I n te r w e n iu j e m y .  O w y n ik a c h  I 
p o w ia d o m im y  l is to w n ie .

I lo m a n  K o ło ś . P r z e k a z a l i ś m y  a d w o k a ­
to w i. W y n ik  p r z e k a ż e m y  l is to w n ie .

Z o b łc k i .  P r o j e k t  W asz  j e s t  s łu s z n y  i 
w y k o r z y s ta m y  g o  w  je d n y m  z n a jb l i ż ­
sz y c h  n u m e r ó w  n a s z e g o  p ism a . P r o s i ­
m y  o  d a ls z ą  w s p ó łp ra c ę .

K . M ., R oz. Z d z is ła w  W o j. B ro n is ła w  
M a r. L is ty  w a s z e  w y k o r z y s ta m y .  P r o s i -  
o  d a lsz e .

Sylwetki
wrocławskie

M arla Rabenda, jedn a z m urarek  
w chodząca w sk ład  p ierw szej na 
Dolnym  Ś ląsk u  „ tró jk i"  kobiecej, 
p racu je  przy . budow ie pawilonów 
Politechniki.
K ary k atu ra  Ju lian a  Zebrow skiego.

N o ta tn ik
w ro c ław s k i
★  W sz y sc y  p r a c o w n ic y  a p te k  u s p o łe c z ­
n io n y c h  i a p te k  Z L P  z b ie r a ją  s ię  j u t r o  
o  g o d z . 11 -te j n a  w a ln e  z e b ra n ie ,  k tó r «  
o d b ę d z ie  s ię  w  ś w ie t l ic y  Z U S -u  p r z y  u l .  
D o b r z y ń s k ie j .
★  D z is ia j  o  g o d z in ie  18-teJ o ra z  J u tr o
o  9 - te j  o c z y sz c z a ć  b ę d ą  p la c  ćw iczeA  
c z ło n k o w ie  R a d y  K y n o g o lo g ic z n e J  w e  
W ro c ła w iu .
★  P i lo c i  s z y b o w c o w i 1 m o to r o w i  A e ro ­
k lu b u  z b ie r a ją  s ię  J u t r o  o  g o d z . 10 -te j 
n a  lo tn i s k u  M a ły  G ą d ó w .
★  O d p r a w a  p rz e w o d n ic z ą c y c h  z a rz ą d ó w  
s z k o ln y c h  Z M P  z t e r e n u  I I  D z ie ln ic y  
o d b ę d z ie  s ię  d z is ia j  o  g o d z . 15 -te j.
★  B a r o m e t r  z n o w u  w s k a z u je  z n l ł k ę  c i­
ś n ie n ia .  L u d z ie ,  k tó r z y  n ie  w ie rz ą  w  
p r z y r z ą d y  m e te o ro lo g ic z n e  m ó w ią :  a lb o  
b ę d z ie  d eszcz , a lb o  d e s z c z u  n ie  b ę d z ie .

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . l i
„ S p r z e d a n a  n a rz e c z o n a " .

P O L S K I  — g o d z . 18.45 — „ J a k  w a m  slq  
p o d o b a " .

K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 12 

„ F l e t  z a c z a r o w a n y " ;  g o d z . 19,15 — 
„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .

2 Y D O W S K I — g o d z . 19.15 — „200.000". 
W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z k i  

5 — „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
ś r e d n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " .  

M U Z E U M  S L Ą S K IE  (d z ia ł  h is to r y c z n y )  
R y n e k ,  S t a r y  R a tu s z .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l.  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  
d o k u m e n c ie " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l.  S z a jn o c h y  — „ S z ty c h y  W ilia m a  
H o g a r th a " .

Z P A P  -  s t a l i n g r a d z k a  28, — „ T e c h n ik i  
r y s u n k o w e " .

K I N A
Ś L Ą S K  -  „ W ie lk o p a ń s k ie  h u l a n k i "  

(w ęg .) , g o d z . 16, 18 i 20.
S C A L A  — „ S ta t e k  D e r b e n t"  ( r a d ź ) ,  

g o d z . 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  -  „ T a jn a  m is ja "  ( ra d ź .)

go d z . 16, 18 1 20.
W A R S Z A W A  — „ C z e rw o n y  r u m a k ”  

(a n g .) , g o d z . 16, 18 i  20.
P O K Ó J  — „ B r u n a tn a  p a ję c z y n a "  (N R D ) 

g o d z . 17 i  19.
P O L O N IA  — „ Ś w in ia r k a  1 p a s tu c h "  

( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 1 20.
T Ę C Z A  — „ A w a n tu r a  n a  w s i"  (czesk .) , 

g o d z . 15,45, 18 i 20,15.
P IO N IE R  —• „ P o s z u k iw a c z e  z ło ta "  

( ra d z .) ,  go d z . 16 i 18. P r o g ra m  a k tu a l ­
n o ś c i  — g o d z . 20 i 21.

F A M A  — „ D z ie je  k o m p o z y to r a "  ( ra d z  ), 
g o d z . 18 i 20 .

R O B O T N IK  — „ Ś w in ia r k a  1 p a s tu c h "  
( ra d z .) ,  g o d z . 17,30 i 19,30.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z . 9—19.
★

F O T O P L A S T IK O N  — „ P a le r m o "  — 1 
c z y n n y  o d  g o d z  9—21.

D Y ŻU R Y  A P T E K
A p t. S p o ł. N r  18 — u l .  św . W in c e n te g o
„  „  „  4 — p l. S o ln y  3,
*» .» •> 7 — u l .  S z c z y ln ic k a  28,
i. i> u  16 — u l .  T r a u g u t t a  57.

★
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I:
S Z F IT A L  M IE JS K I  N r  2 (o d d z . c h iru rg .)

u l .  W ito sa  22.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  — u l .

T r a u g u t t a  57.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  5 (oddz. d z ie c .)

— u l. K a s p ro w ic z a  64/60.

W L O K A L U  gm achu  sądow e­
go od strony  ul. Sądow ej 

w id n ie je  duży , d ru k o w a n y  napis: 
„W ycierać no­

gi".
W skazań?  b y ­

ło by  dodać:
„po uprzed n im  

zd jęc iu  butów ".
(m k)

M ajster „popsuj"
r \  O DOMU p rzy  u licy  Tadeusza  

R ejtana  n r  2 p rzyb y ł e lek tro ­
m onter. W idocznie k toś go w ezw ał, 
aby za insta low ał św iatło  na ko­
ry tarzu . R obota  zosta ła  przerw ana, 

gdyż m ajster... 
nagle zachoro­
wał.

A le  chociaż od 
tego czasu sporo  
ju ż  w o d y  u p ły ­
nęło  w  O drze, a 
e lek tro m o n ter da  
w n o  w yzdrow ia ł, 
św io 'la  jai nie  

ubyło, ta k  n ie ma. 
i  L oka to rzy  ro z­

ja śn ia ją  c iem no­
ści p rzy  pom ocy zapa łek  1 lam p  
naftow ych .

A le  czy ta k  być pow inno?
(Zh)

Tajemnice irydarte ziemi



Niedzielne spotkania
w wojewódzkiej klasie piłkarskiej

Nasze soraw Etr. 8 S Ł O W O  P O L S K I ]

Alfons Małecki
tre n e re m
lekkoatletów
i w a r d i i
NOW OZAŁOŻONA jek c ja  lek­

koatle tyczna  w rocław skie) 
G w ardii liczy Już obecnie k ilku­

dziesięciu za­
w odników  i 
zawodniczek. 
Trenerem  jej 
będzie czoło­
wy lekkoatle ta  
Dolnego Śląs­
ka i zasłużony 
działacz sp o r­
tow y n a  te re ­
n ie  W rocław ia, 
A lfons M ałec­
ki.

Ja k  się do­
w iadujem y, 

szeregi nowo­
pow sta łej sekcji zasilili Już dwaj 
m a n i zaw odnicy Spójni: Kuśmirek 
i tyczkarz M ałecki II.

W  związku ze zbliżającym  się se­
zonem odbędzie się w dniu dzi­
siejszym  o godz. 15-teJ w domku 
k lubow ym  Gwardii na stadionie o- 
lim pijskim  zebranie sekcji, na k tó ­
re obow iązani są przybyć wszvscy 
członkow ie.

Sympatycy mile widziani.

Pie rw si*  sp o tk a n ia  w roc ław sk ie j k lasy  w ojew ódzkiej w y k aza­
ły, że w iększość s ta r tu ją c y c h  zespołów  należycie przygotow a- 

f ła  się do ciężkich dw um iesięcznych  bojów  o punkty .

P ra w ie  w szystk ie spo tkan ia  m i­
nionej niedzieli* by ty  p row adzone 
w  szybkim  tem pie, co dobrze św iad 
czy o kondycji naszych  p iłkarzy  
m im o, że m am y dopiero  początek  
sezonu.

D ruga k o le jk a  spo tkań  przypada 
jąca  n a  n iedzielę 8 bm . zapow iada 
szereg in te resu jący ch  m eczów.

OGNIW O 
GRA WE W ROCŁAW IU

Z godnie z te rm in a rzem  p iłk a ­
rze w rocław skiego O gniw a 

ro zeg ra ją  d ru g i mecz na  boisku
G w ardii, ty m  r a ­
zem  z jed en as tk ą  
strzelińsk ie j Unii. 
Obie d ru ży n y  w y ­
szły zw ycięsko z 
p ierw szych sp o t­
kań.

C hem icy w y g ra  
11 i  b ie law sk ą  
Spójnią, n a to m iast 
sam orządow cy z 

W łókniarzem  K am ien n a  G óra.
K o le jarz  w yjeżdża  do L uban ia , 

gdzie sp o tka  się z ta m te jszą  G w ar­
dią.

P o n ad to  w  podokręgu  „W schód" 
odbędą się jeszcze n as tęp u jące  m e 
cze: S pó jn ia  B ie law a — B ud o w la­
n i Z ąbkow ice i U nia  B rzeg D olny 
— W łókniarz  B ielaw a.

GW ARDIA 
ZNÓW  NA W Y JEZD ZIE

P o raz  d ru g i p iłk arze  G w a r­
dii stoczą m ecz na  obcym  

boisku. W praw dzie B udow lan i z 
Je len ie j G óry nie rozeg ra li d o ­
tąd  żadnego spo tkan ia , n iem nie j 
je d n a k  na  w łasn y m  te ren ie  m o­
gą  być groźnym  przeciw nik iem .

W dalszych p o jedynkach  zm ie 
rzą  się: W łókniarz G łuszyca — 
G órn ik  B iały  K am ień , G órn ik  
K ow ary  — W łókniarz  L egnica i 
Spó jn ia  L u b ań  — G w ard ia  J e le ­
n ia  G óra.

P a u z u ją : W łókniarz  K am ien n a  
G óra, S pó jn ia  K łodzko, K o le jarz  
W ałbrzych  1 K o le ja rz  Św idnica.

(Bil)

Spotkania
młodych szermierzy

Kolejarza i Pafawagu
W  dn iu  dzisiejszym  w  sali IV -e j 

Szkoły O gólnokształcącej 
p rzy  ni. Sw istackiego 12 odbędzie 

się ciekaw y mecz 
szerm ierczy pom ię 
fizy ju n io ra m i w ro 
oław skiej S ta ll-P a  
faw ag , a m łodą 
d rużyną K o le ja ­
rza.

N a p lanszy roba 
czym y u ta len to w a 
ną  m łodzież, k tó ra  
w  dość k ró tk im  

czasie zrob iła  duże postępy. W b ar 
w ach  P a faw ag u  sta rto w ać  będą: 
K ałuck i, Biei, Sosnow ski i G uber- 
n a t. W  K ole ja rzu  w ystąp ią  n a s tę ­
p u jący  zaw odnicy: D ąbrow ski,
B a ran , T okarow ski, Z abołski i in ­
ni.

Ja k  w iem y ko le jarze  odnieśli nie 
daw no  pow ażny sukces, zw ycięża­
jąc  d rużynow o w  I-szym  kroku 
szerm ierczym .

P oczątek  zaw odów  o godz. 17-ej.
(Zuk)

M ecz koszykówki 
WKS-Kolejarz (Rawicz)
D z i s i a j  w  h a li spo rto ­

w ej W KS -  u  odbędzie 
się to w arzy sk ie  spo tkan ie  k o ­

szyków ki pom ię­
dzy m istrzem  o- 
k ręg u  dolnośląskie 
go w rocław sk im  
W K S-em , a  d ruży  
ną m is trza  poznań  
skiej k lasy  A  K o­
le jarzem  Rawicz.

Mecz m a c h a ­
ra k te r  rew anżow y.

W poprzednim  spo tk an iu  tych  ze 
społów  rozeg ranym  w  R aw iczu zwy 
cięstw o odnieśli w rocław ian ie .

Obie d rużyny  zapow iada ją  pełne 
składy.

Początek  zaw odów  o godz. 19-ej.

Szczypiorniści
walczą
o mistrzostwo
l l -e j  lig i
UB IE G Ł E J n iedzieli w y s ta rto w ali 

do rozgryw ek m istrzowskich 
drugiej rundy szczypiorniści I-ej i \ 
Ii-ej ligi. Po zakończeniu spotkań j 
obie k lasy  zostaną zlikw idow ane.

W  drugiej rundzie rozegrane zo­
staną rów nież zaległe mecze pierw ­
szej serii, k tóre nie odbyły  się z 
pow odu n iesprzy ja jących  w arun-i 
ków  atm osferycznych.

W  spo tka­
niach Ii-ej ligi 
Dolny Śląsk re ­
p rezen tu je  d ru­
żyna w rocław ­
skiego AZ,S-u.

Term inarzyk 
rozgryw ek jest 
bardzo korzy­
stny  dla akad e­
mików, gdyż 

w iększość meczy grają  oni u sie­
bie.

K alendarzyk spotkań Ii-ligow ych 
przedstaw ia się następująco:

8. IV. U nia K raków  — G órnik  
Siem ianow ice.

Stal Siem ianowice — AZS W ro­
cław.

W łókniarz K raków  — Stal Kuź­
nia Raciborska.

K olejarz Bydgoszcz — K olejarz 
Opole.

15. IV. Unia K raków  — W łók­
niarz  Kraków, AZS W rocław  — Ko­
le jarz  Opole, K olejarz Bydgoszcz — 
Stal K. R aciborska, Stal Siem. — 
Górnik Siem.

22. IV. K olejarz O pole — Unia 
K raków , Stal K. R aciborska — Stal 
Siem ianowice, W łókniarz Kraków 
— G órnik Siem ianowice, AZS W ro­
cław — K olejarz Bydgoszcz.

29. IV. Unia Kraków — Stal Sie­
m ianow ice, G órnik Siem. Kolejarz 
Opole, AZS W rocław  — Stal K. Ra­
ciborska, K olejarz Bydgoszcz — 
W łókniarz Kraków.

6. V. K olejarz Bydgoszcz — Unia 
Kraków, Stal K. Raciborska — Gór­
nik Siem ianowice, W łókniarz K ra­
ków  — AZS W rocław , Kolejarz O- 
pole — Stal Siemianowice.

(Żuk).

Pingpongiśd
Stall
w y g r y w a ją  1 0 :0

Ping-pongiści w icem istrza  O krę 
gu — S ta li W rocław , rozegra 

li tow arzy sk ie  spo tkan ie  ze sw oją 
im ienn iczką  z Psiego Pola. Mecz za 
kończył się zdecydow anym  zw ycię 
stw em  w rocław ian , k tó rzy  w ygrali 
w  stosunku  10:0.

(Zuk) .

Żle się dzieje
w sekcji pływackiej 
Stali -  Pafawag
r ^ z ia ł  sportow y n a sze j R edakcji 

odw iedzili czołow i p ływ a cy  
w rocła w sk ie j S ta li - Pafaw ag, m ó ­
w iąc nam  o sw oich  bolączkach i 
brakach. Ja k  w y n ik a  z ich opowia  
dania, od d łuższego ju i  czasu nie  
odbyw ają  się treningi, poniew aż  
d yrekc ja  K Z K  nie w puszcza  p ły ­
w a kó w  P afaw agu  na basen.

Praw dopódobnie pow odem  tego  
je s t n ieopłacenie p rzez k iero w n ic­
tw o  k lu b u  godzin tren ingów  na ba­
senie. S ekc ja  posiada czterech  k ie­
row ników , a le  żaden  z n ich  nie 
p rze ja w ia  ja k ie jk o lw ie k  dzia ła l­
ności.

Od zakończen ia  m is trzo s tw  nie  
odbyło  się a n i jedno  zebran ie  
sekc ji, na k tó ry m  zaw odn icy  
m o g lib y  w ysu n ą ć  sw oje  bolączki 
i p ro je k ty . W obec b ra k u  za in te ­
resow ania  ży c iem  S ekc y jn y m  ze 
s tro n y  k ie ro w n ikó w , p ływ a c y  nie  
m ają  żadnego k o n ta k tu  z za rzą ­
dem  k lubu .

R ó w n ież spraw a zajścia  ro W ar­
szaw ie na m istrzo s tw a ch  P olsk i 
nie zosta ła  jeszcze  w y jaśn iona , a 
przecież chodzi tu  n ie  ty lk o  o op i­
n ię  p ływ a k ó w  P afaw agu , ale ró w ­
n ież o p restiż  k lubu .

Przeżycia ob. Euzebiusza
w  Hali Ludowej

K adra  se kcy jn a  m ia ła  o trzym ać  
d o żyw ian ie  — n ies te ty , ja k  d o ­
tychczas n ie  zosta ło  to zrea lizow a­
ne. Na tren ing i ka d ry  uczęszcza  
zam iast k ilk u n a s tu  w y b ra n y c h  oko  
ło 60 zaw o d n iczek  i za w odn ików , 
k tó rzy  ze w zg lęd u  na m ałą  p rze ­
s trzeń  basenu  przeszka d za ją  sobie 
n a w za jem , rozb ija jąc  się i u n ie ­
m ożliw ia jąc  przeprow adzen ie  ra­
c jona lnej i norm a ln e j zapraw y.

C zy w  ta k ich  w a ru n ka ch  pracy  
m ożna  spodziew ać się dobrych  
w y n ik ó w ?

Dlaczego ró w n ież pozw ala  się 
m ło d zie ży  w  w ie k u  od 11 — 14 lat 
trenow ać do g odziny  JO-ej w ie ­
czorem , . k ie d y  pow inna  ona w  ty m  
czasie udaw ać się na  spoczynek?

W bieżącym  ro k u  sekcja  zorgani 
zow ała  ty lk o  jed n ą  im prezę . C zy  
nie m ożna  by  było  w y ko rzys ta ć  
dobre j fo rm y  za w o d n ikó w  i zo r­
ganizow ać szereg  zaw odów  to w a ­
rzysk ich ?  W iem y  przecież, że  fo r ­
m ę  tę szlifo w a li oni p rzez cały se­
zon  zim o w y, p rzyg o to w u ją c  się do 
m istrzo s tw  Polski.

D ziw ić się n a le ży  tem u , ie , po­
m im o  iż sekcja  p ływ a cka  P a fa w a ­
gu je s t jed n ą  z n a jsiln ie jszych  w  
P olsce  i m a ogrom ne szanse na 
pokonan ie  n a jg ro źn ie jszych  p rze ­
c iw n ikó w  — zarząd  k lu b u  nie  
in teresu je  się n ią bliżej, lecz całą 
uw agę sk u p ia  na sekc ja ch  p iłk i 
n ożne j i b o ksersk ie j.

P odobny sta n  rzeczy  doprow a­
dzić  m oże do tego, że w iększość  
p ły w a k ó w  zn iechęci sle do u p ra ­
w ian ia  sportu , co odbije  się u je m ­
nie na  ich w y n ik a ch , a ty m  sa­
m y m  na poziom ie p ływ a c tw a  w  
n a szym  m ieście.

A p e lu je m y  do zarządu  S ta li - 
P afaw ag, by  za in tereso w a ł się 
b liże j sw o im i p ływ a k a m i, a w  
szczególności pracą k ie ro w n ic tw a  
se kc ji i n ie dopuścił do rozłam u, 
k tó ry  ju ż  daje się za u w a żyć  w  je j  

ze r tg a ch . (Hen)

J an E uzeb iusz jed en  z  czoło- 
w y ch  w rocław skich  przodow  

n ikó w  pracy, uchodził w  gronie 
sw ych  kolegów  za w y tra w n eg o  
„speca" sportu  p ięściarskiego. K il­
k u le tn ia  ru tyn a  kib ica  w szys tk ich  
m eczów  ro zgryw anych  w  Hali L u ­
dow ej, spraw iła , że  p an  E uzebiusz  
był „ rozch w ytyw a n y"  przez ko le ­
gów, gdy ty lk o  w e  W rocław iu m iał 
odbyć się ja k iś  m ecz m iędzynaro ­
dow y.

—  P rzepraszam  w as tow arzyszu  
— zgadnął p iegow aty  m a jste r  z ko 
tłow n i — ja k i typ u jec ie  w y n ik  
czw artkow ego  spo tkan ia  pom iędzy  
robo tn iczym i d ru żyn a m i P olski i 
Szw ecji. Hm?

N asz bohater po  
m yśla ł ch w ilę  i 
w reszc ie  odrzekł:  
18:2 (oczyw iście  
dla Polski).

Na dw a  dni 
przed  m eczem  spot 
kała patia E uzeb iu  
sza m ila  n iespo­
dzianka . O trzym a ł 
on z  O R Z Z  beplat 
n y  b ile t tostępu  do 
Hali Ludow ej.

W praw iony ty m  w y d a rze n iem  
w  doskonały hum or, ku p ił w  po­
b lisk im  k io sku  60 egzem plarzy  
„Słow a" i w y sła ł do red a kc ji dw ie  
p ęka te  kopery  z odpow iedziam i na  
ko n ku rs  spo rto w y  „Kto w ygra".

K la d s ze d ł w reszc ie  d ługo ocze
’ * k iw a n y  czw artek . Pan Euze 

b iu sz z trudnością  w y s ta ł do ko ń ­
ca p rzy  m aszyn ie , a o godz. 17-ej 
zna lazł się ju ż  pod Halą Ludow ą. 
U b ram y stało sporo ludzi.

G dy ty lk o  o tw arto  w rota , n/tsz 
bohater zosta ł p orw any przez fa lę  
lu d zką  i n im  zd ą ży ł zorien tow ać  
się, „w ylądow ał" w e  w n ę tr zu  w ro  
cław skiego  kolosu. Z a ją ł m iejsce  
na scenie  i... czekał.

Z w o ln a  Hala L udow a upodob­
niała się do w ie lk ieg o  m orza  fa ­
lu jących  głów. T u ż koło  pana Eu 
zeb iusza  usiadł ro b o tn ik  z „Archi 
m edesa". P iericsze słow a rozm o­
w y  p rzeko n a ły  naszego przodoiuni 
ku pracy, że m a  do czyn ien ia  z 
człow iekiem , k tó ry  zna się na spor 
cie.

W praw dzie S zw ed zi  ho łdu ją  je  
szcze stare j szko le  boksu , pozba­
w ionej d yn a m ik i, lecz to je s t n a j­
w a żn ie jsze , że dzisie jsi p rzec iw n i­
cy n a sze j kad ry  to robociarze.

Dalsze w y w o d y  sąsiada pana  
E uzebiusza  zosta ły  przerw ane  
grzm otem  oklasków , w ita ją cych  o-

K o m u n ik a ły
A Z S - u

T re n in g i sekcji p iłk i nożnej
• A Z S -u  odbyw ają  się na w la  

sn y m  stadionie w e w to rk i i czw ar 
tk i  w  godzinach od 16 — 18-ej.

*  *  *

7 arząd  se kc ji w iośla rsk ie j za- 
w iadam ia, że  tren ing i o d b y ­

w ają  się w  p on iedzia łk i, środy i 
p ią tk i w  godzinach od 18 — 20-tej 
na basenie k r y ty m  w  O środku  
S portów  W odnych  ul. N a Grobli 
nr. 32.

W w y że j podanych  godzinach  
tren ingów , odbyw a ją  się na base­
nie d y żu ry  instruktorów . PZW .

Zarząd sekcji apelu je  do w szy s t­
k ich  s tu d e n tó w  — sy m p a tykó w  
sportu  w ioślarskiego, o regularne  
uczęszczan ie na tren ing i z  uw agi 
na k ró tk i term in  o tw arcia sezonu  
w ioślarskiego , do którego  na leży  
przygo tow ać się odpow iednio ,

bie d ru żyn y . „D ziesiątka" sk a n d y ­
n aw ska  niosąca w ie lk i czerw ony  
sztandar z literam i „ARB", była  
w itana  na d zw ycza j serdecznie.

S zw edzi, rośli ch łopcy o jasnych  
w łosach, doskonale p rezen tow ali 
się w  ringu. P o jed yn ek  B urgstro-  
m a  z K asperczakiem  porw ał w szy  
s tk ich , a m ięd zy  in n y m i i pana  
E uzebiusza.

P óźn iej przez ring przew in ę li 
się A n tk ie w ic z , Petterson... C hy-  
chła... „Kolka"  i toreszcie A sm an  
oraz G ośćiański.

\ Nasz bohater skonsta tow a ł  to 
końcu, że trzeba  będzie  pójść do 
domu.. G dy  opuszczał H alę, podob 
ną  te r^z  do w ie lk iego , lecz bez­
krw aw ego  pobojow iska , m rucza ł: 
— będę m iał co opowiadać ko le ­
gom.

M ecz był dobry tylko ... organi­
zacja nieco szw ankow ała . Lecz na 
drugi raz będzie lepiej.

M i g a w k [

z meczu piĘściarsk eg a . 
drużyn związkowych
Szwecji i Polski
MECZ pięściarsk i pom iędzy re ­

p rezen tac jam i Zw iązków  Z a­
w odow ych Szw ecji i Polski roze­
g rany  we W rocław iu, rozpoczął 
się .tradycy jn ie  z opóźnieniem .

Ja k  się później okazało — nasi 
goście m usieli sam i to row ać so­
bie drogę, by dostać się przez za­
tłoczoną H alę do ringu.

Z apy tu jem y , gdzie byli w  tym  
czasie o rgan izato rzy  te j im prezy? 

. . .

P RZY stole prasow ym  siedziało 
k ilkanaście  osób. Lecz ja k  się 

okazało po rozpoczęciu m eczu, p i­
szących było ty lko  k ilku . Pozostali, 
k tó rzy  przybyli z opóźnieniem , ska 
zani byli na stan ie  lub siedzenie 
n a  podłodze. (Chodzi tu  przede 
w szystk im  o przedstaw icie li p rasy  
zam iejscow ej.)

» .  .

N A 15 m in u t p rzed  rozpoczę­
ciem  meczu speaker zaw o­

dów zw rócił się do m ilicji, by przy 
p ilnow ała porządku w śród widzów 
na  dachu  H ali Ludow ej.

W śród m iłośników  w spinaczki 
znajdow ało  się bardzo dużo osób, 
posiadających  b ile ty  ringow e. Z a­
py tu jem y  więc, k to za ją ł ich m ie j­
sca, gdyż ja k  podaw ano m iało być 
sprzedanych  ty lko  12 tys. biletów , 
a w H ali znalazło się ponad  20 
tys. ludzi.

» •  «

Z BOKU przy  sto liku  p raso ­
wym  siedziały dw ie m iode 1 

p rzysto jne  pan ienk i, k tó re  na  żad ­
ne prośby  i groźby n ie  chciały 
u stąp ić  m iejsca  p rzedstaw icie lom  
prasy. G dy poproszong je  o o d su ­
nięcie się p rzynajm nie j o 20 cm., 
odpow iedziały z oburzeniem , żs 
m uszą m ieć przecież w ygodne sie­
dzenie z oparciem .

S ym patyczne pan ienk i zapom ni* 
ły widocznie, że n ie zn a jd u ją  s ił  
w k in ie  lub w tea trze , lecz na  m e­
czu p ięściarskim , n a  k tó rym  część 
publiczhości, m ając b ilety  na  m ie j­
sca siedzące, m usia ła  stać przez ca ­
ły mecz..

T adek  C hrobak  n ie  p o tra fił rob ić  aw an tu ry , ani 
p iek lić  się, w ięc o b ra ł in n ą  tak ty k ę . C hodził od kolegi 
do kolegi i szeptał, że w  zespole p a n u je  k lik a , że roz­
dzie la ją  n a r ty  pom iędzy siebie, że ty lk o  te n  dostaje , 
kogo lu b i i faw oryzu je  Łyszczarz. Ł a tw o  zrozum ieć, że 
najw ięce j grom ów  i p rzek leń stw  p ad ło  n a  B ogu ducha 
w innego  tren e ra .

C e b ern iak  n ic  n ie  pow iedział, ty lk o  w ieczorem  w y ­
rzu c ił ze sw ego w a rsz ta tu  cały  sp rzę t zespołu, z n iew y- 
g iętym i jeszcze n a r ta m i i z zapasow ym i w iązan iam i do 
n a r t. W  nocy je d n a k  p rzestraszy ł się, w yskoczył z  łóż­
ka  i w szystko  pozanosił do szopy. N a szczęście n ic  nie 
zginęło, gdyż przez całą noc sza la ła  śnieżyca.

Z jed n e j, zgodnej rodziny  pow sta ły  nag le  dw ie g ru ­
py. P o  s tro n ie  K rętego , C hro b ak a  i C e b em ia k a  opo­
w iedziało  się jeszcze k ilk u  pokrzyw dzonych , ja k  np. 
W ojtek  S leboda, W aw rzek  K uras, W ładek  T egla  1 in ­
ni. Ł yszczarz rw a ł sobie w łosy  z głowy. — I po co te  
n a r ty  p rzysła li, po Jak ą  cholerę! L ep ie j było  je  spalić! 
Co te raz  zrobim y!

M iał pow ód do zm artw ien ia , bo n a z a ju trz  n a  tre ­
n in g  przyszło  zaledw ie pół zespołu. O kręg lak  n ie  t r a ­
p ił się. M iał czyste sum ienie . W iedział, że inaczej ni# 
m ógł postąpić .

— A leż człow ieku — m ów ił do O kręg lak a  Łyszczarz. 
— Cały. zespół n am  się rozleci! O strzegam  w as,

— N ie m a rtw  się, w szystko  będzie  w
g n ie w a ją  się, p okapryszą , a po tem  sam i Wrtfcą. Z resz tą  
n i«  ttk iszą w szyscy w racać . Tei*6z m am y  najlepszą  
p ró b ę .. O dsiew am y p lew y  od ziarna...

— C złow ieku, p rzecież zb liża ją  się m istrzo stw a  P o l­
sk i. N ie m ożem y w yjeżdżać ze zdziesią tkow aną d ru ży ­
ną... Bez K rętego... bez C ebern iaka .

O kręg lak  rozłożył ręce.
— W ybacz m l, a le  p rzecież n ie  chodzi nam  o m i­

strzów , o bale tn ica  n a  n a r ta c h , ty lk o  o dobro  zespołu...

BAUOwj} #  ft§£ §J
0 w ychow anie zaw odnika... Je ś li te ra z  u stąp im y , to
p rzeg ram y  tę  w alkę.

Łyszczarzow i tru d n o  było to zrozum ieć. Ż al m u b y ­
ło pozbyw ać się na jlepszych  zaw odników  i p racy , k tó rą  
w  n ich  w łożył. S ta ra ł się znaleźć jak ie ś  ugodow e roz­
w iązanie. P ra g n ą ł — ja k  się to m ówi — by ow ca była 
cała i w ilk  syty. D rażniło  go n aw e t postępow anie  O krę 
g lak a  1 ty lk o  ze w zględu n a  p rzyw iązan ie  do niego, na  
szacunek, jak i m iał do młodego, bezkom prom isow ego
1 całym  sercem  oddanego zespołow i działacza, po­
w strzy m y w ał się b y  n ie  doszło do jeszcze w iększej roz­
bieżności pom iędzy nim i.

T ym czasem  k w asy  w  zespole rosły. C ol się psuło. 
Co n a  m nie j zaw odników  przychodziło  n a  tren ing i. T yl­
ko tia jw ie m ie js i: Ję d re k  Jaw ień , G ut, T u le ja , Sieczka, 
P ęksa , Sobczak, U rban , Suseł i jeszcze k ilk u  n ie  zan ied­
b y w ali sw ych obow iązków . D la n ich  zespół by ł zespo­
łem  1 pozostał zespołem .

W ty m  n a jb ard z ie j k ry ty czn y m  m om encie p rzy jechał 
do Ł opusznej O brębow ic*. B ył te ra z  znow u ruch liw y, 
ob ro tny , p ew n y  siebie, czaru jący . P lan y  jego u d a ły  się 
w  s tu  p rocen tach . O trzym ał posadę w  K ośeł J isk u , a 
Jednocześnie zaop iekow ał się tam te jszy m  Zespołem  L u ­
dow ym . P o  chw ilow ych n iepow odzeniach spad ł znowu 
na  cz tery  łapy. W praw dzie posadka w  K ościelisku  to 
n ie  to sam o, co p osadka w  W arszaw ie, ale i n a  tym

skro m n y m  te ren ie  m ożna rozw inąć p iękną działalność 
i  doch rap ać  się jak iegoś lepszego stanow iska.

Je d n e  p lan y  u d a ły  się w  zupełności, d ru g ie  tkw iły  
ty lk o  w  głow ie. O brębow icz n ie  spodziew ał się, że tra f i  
na  ta k  k o rzystny  d la siebie m om ent. G dy się o w szyst­
k im  dow iedział, z a ta r ł  z radości ręce: — D obra nasza, 
z te j w ody ryby  sam e będą w yłazić!

P ierw sze  k ro k i sk ie row ał do zagrody  K rętych . N a tu ­
ra ln ie  n ie  zapom niał przyw ieźć z sobą p rezen tu  
d la  Ja śk a , d la s ta rego  i gaździny. P ierw szym  sw ym  w y­
stąp ien iem  oczarow ał w szystk ich  i z jed n a ł ich sobie bez 
reszty . P o tem  w yciągnął n a  stó ł p ó łlitrow ą flaszkę w ód­
k i i zaczęła się k onferencja .

Z p ierw szych stów  zam ien ionych  z Ja śk iem , w iedział, 
że ten  gotow y je s t n a  w szystko. Pozostaw ało  ty lko  p rze­
konać  sta rego  K rętego , O brębow icz w iedział na  jak ie j 
stru n ie  n a jlep ie j .zagrać. Z aczął żalić się, na  złe stosunk i 
w  p ań stw ie  ludow ym , n a  uciskan ie  porządnych, boga­
tych gospodarzy, na  podatk i, potem  p rzed staw ił sta rem u  
persp ek ty w y  k a r ie ry  jego syna . Z jego słów  w ynikało , 
że m łody Ja s iek  ta k  w span ia le  jeździ n a  n a rtach , iż za 
rok  albo  dw a, będzie b ił w szystk ich  m istrzów  św iata . 
W reszcie p rzedstaw ił m u swój plan.

— S łuchajcie , pan ie  K rę ty  — m ów ił z tak im  przeko­
nan iem , że s ta ry  p a trz a ł na niego, ja k  n a  b iskupa, p rze­
m aw iającego  do w iernych . — J a  w am  ty lk o  jedno po­
w iem : Ja s ie k  m a rn u je  się tu ta j. Jego trzeba  stąd  zabrać, 
dać m u dobre w aru n k i, a za rok  będziem y m ieli z niego 
najlepszego n a rc ia rz a  w  Polsce. N azw isko K rę ty ch  będą 
p isa li w e w szystk ich  gazetach . S tan iec ie  się sław ni.

Słow a te  rozkosznie łech ta ły  duszę bogacza, sp ływ ały  
na  jego serce słodyczą miodu... N ik t jeszcze ta k  ładn ie  
do niego n ie  przem aw iał. W szystko było  by w porządku , 
ale K rę ty  by ł trzeźw ym  człow iekiem , n ie  lub iący m  p ły ­
w ać w  obłokach. T w ardo  s tą p a ł po ziem i, w ięc n iepo­
koiła  go jed n a  sp raw a  — sp raw a pieniędzy. P o d ra p a ł 
się po głow ie i rzeki- nag le:

(D alszy ciąg nastąpi)

W  RAM ACH w czorajszego m e­
czu tre n e r  K adry  N arodow ej 

Feliks Sztam  — obchodził ju b ile ­
usz sekundow ania se tnej w alk i n a -  

•j szej rep rezen tac ji.
Zaw odnicy porw ali ulubionego 

nauczyciela i w ychow aw cę n a  r a ­
m iona, podrzucając go do góry, 
podczas, gdy zgrom adzona publicz­
ność nagrodziła  go hucznym i o k la ­
skam i.

. . .

PO ogłoszeniu w yniku  w alk i 
A ntkiew icz — Claesen rozle­

gły się w śród publiczności gw izdy 
i okrzyki. Z łośliwi tw ierdzili, Ż9 
gw izdano dlatego, poniew aż A n t­
kiew icz — ja k  sądzą n iek tó rzy  — 
oszczędzał sw ego przeciw nika i na  
p rzekór życzeniom  widzów, n ia 
chciał go znokautow ać.

Studenci
zdobywają
odznaką SP0
W n iedzielę o godz. 9,30 na  bo i­

sku W SW F odbędzie się tró j 
bój lekkoatletyczny , o rganizow any 

przez m iejscow y 
AZS. O rgan izacją  
tej im prezy i je j  
s tro n ą  techn iczną  
za jm u ją  się: m gr; 
Cejzikow a i Bą-n 
kowski.

Ton ad to Z arząd  
U czelniany A ZS 
przy  P o litechn ice  

w osobach M arkow skiego i B rytjy4 
lik a  u rządza  zaw ody nn  torze p rzę 
szkód, celem  zdobycia koniecznych 
notC i na  odznakę SPO.
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